
Nr. 47. We Lwowie — Piątek dnia 27. Lntego 180& Rok XLM
Redaktor naczelny

Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B ln r a  r e d a k e j i : ni. Kopernika 1. 7, L pątr 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w olud 
B ta n i  a d w la ie t r a c y l  i ul. Kopernika 1. 7, 

parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wieozorem bez przerwy.

Praedplata m  Mflu e to ln ro d o w ą w 
w ynosi:

w. Lwowie: n pro aejl: »  gnale%
'*p*o 1 złr. 1 zir. SI ct.

kwar.-.- ;e 3  ,  S „ 7 B 5  złr. SIS ct.
półrocznie « „  7  ,  N  „ U  ,  N  „
Wraz z „ T y g e d n lk ie m  m * d  1 p e w le t c i  

kwartalnie we Lwowie 4  złr. SM ct.
„ na prowincji 4  „ 95  ,

Wr Lwowie za odnoezenle do domn dopłaca si*> 
SU ct. miesieoznie.

K a m e r  k e w r tn fe  4  e t .

u z m u i M
■ w y c łio d z i  o groa-zlni©  G -t©3 w ie c z o r o in

0 6 C 0 I Z E I U  1 P B Z E D P U T Ę
przyjmują: w e  IiWOWle: Administraoya „Gazetj 
Narodowej" nlioa Kopernika 7 i biaro Sokołowski^ 
Pasat Hansmana; w  P a i y t a : C. Adam Cibo­
rowski 87 rne de Varenne Paris; w e  W ie d n iu : 
Haasenstein & Yogler (Otto Mass) Wahli shgasse 
10 —Rudolf Mosse Seilers:'adte f  —A. Oppelik Grtn- 
angergasse 12 — M. Dukes Naohf.: Maz. Augenfeld 
Ł  Emeriob Lessner L Wollzeile Nr. 9. Sehallek Woli 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; 
Adolf Chnlawski 71 Getreidemar'-* Nr. 13; w 
B u d a p e s z c ie : .nlingi Leopold 711, BLsabetb- 
ring 54; w  Ftr_nlŁkair : n. M. I ..._«u_<un 
A Yogler i 6. L. Daube Ł  Comp.; w  W a n ia *  
w ie  t Reiohmann & Freudler.

CENA OGLOSZE1&: O g ło u e n ia  iw y* 
eaa|ne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 et. — N a d e s ła n e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 ot. — G ło z y  pu b li*  
e z a o M  za wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 
P ry w a tn a  k e r e s p o n d e n c y a  3 ct od wyrwi,

W obronie języka poiskiego.
Lwów 26 lutego.

Jak donieśliśmy przed kii'tu dniami w spra­
wozdaniach z izby poselskiej we Wiedniu, wniósł 
poseł Giżowski do ministra sprawiedliwości inter- 
pelacyę w sprawie używania języka niemieckiego 
we wszystkich prokuratoryach państwa we wscho­
dniej i zachodniej Galicyi.

Sprawa nie jest nową; od szeregu lat stro­
ny i obrońcy w sprawach karnych, a po części 
także i urzędnicy sędziowscy i prokuratorscy uty­
skiwali gorąco na ten nienormalny stan rzeczy, 
zastanawiali się nad przyczyną tej dziwnej pra­
ktyki i ostatecznie przychodzili do wniosku, że 
wyliczając w rozporządzeniu językowem dla Gali­
cyi władze, dla których ustanowiono mowę polską 
językiem urzędowym — autor rozporządzeń albo 
zapomniał o ck. prokuratoryi państwa, albo, co 
prawdopodobniejsze, uważał ten urząd za jedno­
lity ze ządem, ile że obecna organizacya proku­
ratoryi, jako odrębnej władzy, istnieje dopiero od 
zaprowadzenia procedury karnej z roka 1873, a 
więc powydan u rozporządzeń językowych. W tym 
raz.e jednak powinny być do prokuratoryi ana­
logicznie zastosowane przepisy dotyczące władz 
sądowych.

Stwierdzić musimy dalej, że Koło polskie 
oa całego szeregu lat za iuicyatywą posła Gizow- 
skiego sprawą tą się zajmowało, a liczni mówcy 
Koła polskiego upominali się zarówno w komisyi 
budżetowej, jak w pełnej izbie przy okazyi dys 
kusyi budżetowej o prawa języka polsLiego w pro­
kuratoryach państwa — niestety daremnie i że 
wielką zasługę w tym względzie ma Koło polskie, 
względnie p. Giżowski, iż kwestyę tą persekwuje 
w drodze iuterpelacyi, a więo w sposób najbar­
dziej energ szny

Sprawie teu poświęcają dzienniki krakowskie 
i lwowskie obszerniejsze artykuły, omawiając ją 
ze sanowiska prawa i słuszności

Godząc się najzupełniej d l  wywody tych 
dzienników, zaznaczamy, że interpciacya posła Gi- 
iówskiego, spisana co do formy w tonie równie 
spokojnym, jak energicznym, co do treści zaś 
z doskonałą znajomością rzeczy — powinna mieć 
echo w kraju, ztóri panu ministrowi powie, to  
sprawa to aktualna i ze tam, gdzie rozchodzi się 
o prawa języka polskiego, nie ma między nami 
dwu zdań.

Tutaj powinno ustać nasze opieszałe niedo- 
łęztwo i z całą energią poprzeć musimy akcyę 
Koła p o ldegc

Przedewszystkiem zwracamy się więc z ape­
lem do obrońców w sprawach karnych, aby wno­
sząc zażalenia nieważności, posługiwali się wyłą­
cznie językiem polskim. Izby adwokatów znane 
z gorącego patryotyzmu wzywamy, aby impuls 
dały w tym względue, nietylko wnosząc memo- 
ryał do ministra sprawiedliwości identycznej tre­
ści z interpelacyą Koła polskiego, ale także, co 
ważniejsza, aby zawezwały stanowczo wszystkich 
obrońców w sprawach karnych, aby zażalenia 
nieważności wyłącznie po polsku wnosili a co 
ni raźniejsza, aby za przykładem adwokata lwow­
skiego dr. Dwernickiego zwracali sądowi zażale­
nia nieważności ck. prokuratoryi państwa pisane 
po niemiecku, jako pisma dla strony niezrozu­
miałe, a gwałcące zasady wolnej i sprawiedliwej 
obrony i domagali się doręczenia im wywodów 
prokuratorskich w j ę z y k u  p o l s k i m  — w na­
s z y m  k r a j u  j ę z y k u  u r z ę d o w y m .

Wzajemność słowiańska.
Nowo powstały w Pradze tygodnik Slovan- 

tJcy Obgor pisze w słowie wstępnem, że hasło 
zwolenników wzajemności słowiańskiej: „baczmy 
ua to, co nas łączy, o omijajmy to, co nas roz­
dziela “ — jest chybione i niezgodne z zasadami 
obyczajności politycznej, 'i aka bezkrytyozność jest 
niejako niemem godzeniem się ua krzywdę tam, 
gdzie moralny obowiązek nakazuje, abyśmy wedle 
możności ujęli się za pokrzywdzonym, a zganili 
tego, kto krzywdę wyrządza.

„Bezkrytyczność tego rod’ »jv — pisze Sh 
gamby Obzor — stała się niemal zasadą w kry­
tykowania rządu rosyjskiego. Większa część na­
szego (czeskiego) dziennikarstwa dla błędnie poj­
mowanego patryotyzmu słowiańskiego systematy 
cznie przemilczała wszystko, coby wedle swego 
przeświadczenia powinna była karcić i potępiać. 
Wynikiem tego jest, że u nas rozwinął się bar­
dzo serwilizm wobec Rosyi oficyaluej i rozmyślne 
bałamucenie czeskich czytelników odnośnie do 
stosunków w państwie rosyjskiem. Wyobrażenie 
zachodnich i południowych Słowian o Rosyi ofi- 
cyalnej stało się z winy prasy zupełnie fałszywem 
i niezgoduem z rzeczywistym stanem rzeczy. Ro- 
sya ofieyalna, największy szkodnik Słowiańszczy­
zny, staje wobec laszego ogółu w świetle roz­
myślnie idealizowanemu

Następstwem tego jest, że większość Sło­
wian nie może sobie wyrobić należytego sądu o 
sporze między rządem rosyjskim i jego czynowni- 
ctwem a narodami, które oni bezwzględnie uci­
skają. „Gorszem wszakże jest to jeszcze, że stę 
potępia zazwyczaj tego, kto jest uciskany, wyty­
kając mu, że kazi mir w rodzinie Słowiań­
skiej."

Sprawy zagraniczne.
A n glia a (Stany Zjednoczone.

Wiadoma nam ostatnia mowa Rooseyelta, 
w której podnosząc, że Ameryka wstąpi do rzędu 
mocarstw uniwersalnych, wykazywał konieczność 
spotęgowania lądowych i morskich sił Ameryki. 
Co do armii powiedział, że nie powinna być zbyt 
dużą w stosunku do liczby ludności, ale pod 
względem bituości równą wszystkim innym ar­
miom i dlatego zakłada się w Waszyngtonie no­
wą szkołę wojenną. Co do marynarki wojennej, 
restrykcyi tej nie zrobił prezydent Ameryki — 
widocznie chodzi mu o wytworzenie floty jak naj­
potężniejszej.

Dzisiąj donoszą właśnie, że Roosevelt we­
zwał do siebie ministra marynarki Hoody z po­
wodu powolnego budowania okrętów wojennych. 
Minister przedłożył sprawozdanie szefa departa­
mentu konstrukoyj okrętowych, Bowlesa, dowo 
dzące, że porównanie floty amerykańskiej z an­
gielską i niemiecką w tym względzie pomyślnie 
wypada dla amerykańskiej. Większa szybkość w 
budowie okrętów angielskich jest tylko pozorną 
i ztąd pochodzi, że Anglicy liczą czas budowy od 
położenia tramu spodniego de dnia odstawy okrę­
tu jeszcze nie całkiem gotowego', Amerykanie zaś 
od dnia zamówienia aż do oddania okrętu do 
służby.

W sprawie wenezuelskiej pokochał się John 
Buli z Jankeesem jak dwaj Able — z nienawiści do 
Niemiec, ale w samej rzeczy zazdroszszą sobie 
jak dwaj Kainy. Zaprzągnięta ua wielu polach 
odległych i gotująca się do olbrzymich rzeczy w 
Afryce, do zagarnięcia całej poprostu „czarnej" 
części świata, z wyjątkiem części wybrzeży jej 
północnych, a z drugiej strony z naprężeniem 
czuwąjąca od Rosyi w Indyach i Azyi wscho­
dniej — Anglia czyni ciągle Amerykanom ustęp­
stwa, odstąpiła nawet od współpanowania nad 
kanałem mającym przez Amerykę środkową po­
łączyć Atlantyk z Pacyfikiem; w sprawie wene­
zuelskiej poprostu uniża się przed Ameryką, swo­
ją niegdyś poddauką — ale czyni to zawsze — 
nie jak Niemcy w poczuciu swej słabości na mo­
rzu, tylko owszem w poczuciu przewagi swojej 
floty nad flotami reszty świata, a cóż dopiero 
z pieluch flotą Stanów Zjednoczonych 1

Jak się obwarowała Anglii, ciągle jeszcze 
obwarowuje ua Sródziemuem i Czerwonem mo­
rzu, jak się gotuje do odparcia Rosyi w zatoce

Perskiej, tak też zbroi się przeciw Stanom Zje­
dnoczonym. Przyszły kanał Istmijski będzie w 
ręku Stanów Zjednoczonych, ale przez długie je­
szcze czasy flota aagielska będzie mogła w razie 
potrzeby zamknąć oba do niego przystępy. W 
Kanadzie posiada Anglia niezdobytą fortecę Ha- 
lifâ  przy Atlantyku, z którego może zamknąć 
połowę handlu amerykańskiego idącą od wielkich 
jezior rzeką św. Wawrzyńca ua Atlantyk.

Bezbronnej atoli było zachodnie wybrzeże 
Kanady od Pacyfiku. Gdy jednak Angliia ujrzała 
się zniewoloną^' wydać kanał Istmijski zupełnie 

jr-ręoe fe.sryki, przystąpiła po cichu i tam do 
wzniesienia jortec,, jak Halifaz potężnej. Jest to 
Esąuimauit, przechrzczony przez Anglików ua 
Sąueimolt o pół mili uuzej od Wiktoryi, stolicy 
Kolumbii angielskiej i Koleją elektryczną z nią 
połączony.

Pod względem strategicznym jest Esqui- 
mault — jako obrona Wiktoryi i wyspy Van- 
couTer — najpomyślniej położony, w najwęższym 
punkcie cieśniny San Juan de Fuca, którą w da­
nym razie zupełnie zamknie. Cieśnina ta jest 
jedynym przystępem do wybrzeży Kanady od Pa­
cyfiku, a wody między wscboduiemi brzegami 
Vaucouveru a wybrzeżem Kanady są tak nastro­
szone wysepkami, że przejazd między Queeu 
Charlotte Sound a zatoką Georgia byłby dla 
większych okrętów wojennych ze skrijnem nie­
bezpieczeństwem połączony.

Budowę tej fortecy rozpoczęli Anglicy w r. 
1901 i każdego, kto chciał się przypatrzrć, wpu­
szczali. To się z czasem zmieniło. Budowa jest 
na ukończeniu. Wzniosło się kilka wysuniętych 
fortów, które zaledwo dostrzed: można ze statku, 
uzbrojone w działa najnowsze i we wszelkie naj­
nowsze urządzenia n wypadek wojny; i każda 
flota, któraby usiłowała wymódz sobie przejazd 
przez cieśninę San Juan de Fuca, byłaby prawie 
na pewno straconą. Wewnątrz znajdują się oraz 
doki dla naprawy okrętów uszkodzonych.

W Esąuimauit stoi zazwyczaj pięć lub sześć 
angielskioh okrętów wojennych i liczba ich ma 
być wkrótce pomnożoną. Słowna, Anglia stwo­
rzywszy sobie dziuluą pomoc na Pacyfiku trakta­
tem przymierza z Japonią, stworzyła sobie oraz 
w Esąuimauit ua nim stacyę równie ważną i sil 
ną, jak Malta ua Sródziemuem morzu.

(Sprawa w enezuelska.
Niemcy zwrócili już zabrane wojenne i ku­

pieckie okręty wenezuelskie. W poniedziałek przed 
południem udał się komodor niemiecki Scheder z 
wenezuelskim kapitanem okrętowym Chalband na 
pokład „Restauradora" (w Port of Spain na an­
gielskiej wyspie Trinidad); w południe ściąguięfo 
z niego banderę iienaiŁuką a wywieszono weue - 
zuelską i Scheder natychmiast odpłynął ua swo­
jej ,Viueoie“ . Krążownik niemiecki „Gazelle" za­
winął z Puerto Cabello do Laguyary i salutował 
banderę wenezuelską.Nowy poseł niemiecki dr. 
Pelldram odpłynął już do Wenezueli.

„Biuro Reutera" donosi, że Boweu wręczył 
zastępcom Anglii, Niemiec i Włoch protokoły co 
do przydzielenia sądowi rozjemczemu w Hadze 
sprawy uprzywilejowanego traktowania pretensyj 
tych trzech państw wobec Wenezueli.

D. 22 bm. udali się posłowie Francyi, Bel­
gii i Hiszpanii do Boweua dla porozumienia się 
z nim co do protokołów w sprawie pretensyj tych 
państw do Wenezueli. Projekt protokołów tych 
już wysłano do rządów, pozostały jednak jeszcze 
pewne pomniejsze punkta niezałatwione. Tymcza­
sem Francy a ubiega się o popularność w Wene­
zueli i jak Małin donosi, poseł francuzki w Ca­
racas zawarł z wenezuelskim ministrem spr. zagr. 
umowę, mocą której Fraucya przedłuża Wenezueli 
o sześć miesięcy termin do spłacenia takzw. długu 
dyplomatycznego (tj. pierwszorzędnego), tudzież 
termin do ratyfi lacyi zawartego w zeszłym roku 
traktatu handlowego; przez ten czas nie pod­
wyższy Francya cła od kawy wenezuelskiej.

Kultura i komfort.
Wyrazy cudzoziemskie, używane w jakimś 

języku, różną w nim posiadają wartość. Zależy 
to czasem od dawności przyswojenia ich językowi, 
z życia się z nimi, że tak powiem—czasem od mniej 
lub więcej znacznej doniosłości pojęć i wyobrażeń, 
które wyrażają.

Dwa wyrazy, wymienione w nagłówku ni­
niejszego artykułu, należą do niedawnych sto­
sunkowo nabytków mowy naszej; wiekiem zape­
wne niedalekie są od siebie, ale bardzo oddalone 
stanowiskiem i znaczeniem, ogromna bowiem za­
chodzi różnica pomiędzy stosunkową doniosłością 
wyobrażeń przez nie oznaczonych.

Niektórzy, zbyt powierzchowni spostrzega- 
cze, skłonni są uważać te wyrazy za blisko zna­
czne, a odpowiadające im wyobrażenia i rze­
czy za ściśle do siebie przyległe, nieomal za 
równoważne; ale wystarczy zastanowić się chwilę, 
aby zrozumieć bezpodstawność tego mniemania. 
Zwróćmy się przedewszystkiem do samych wy­
razów.

Wyraz kultura w teraźniejszem znaczeniu 
przeszedł do naszej mowy, podobnie jak do 
wszystkich języków nowożytnych, wprost z ła ­
ciny, żyli z języka narodu, któremu, jako Po­
lacy i Europejczycy, zawdzięczamy znaczną część 
zdobyczy duchowych i materyaluych, przez ten 
wyraz określanych, znaczną część kultury, powsta­
łej przez wielowiekową uprawę naszej gleby spo­
łecznej.

Wyraz komfort w swym żródłosłowie łaciń­
skiego jest również pochodzenia, ale w tern zna­
czeniu, w jakiem go dzisiaj używamy, pochodzi 
nie z mowy starożytnych Rzymian, lecz nowoży­
tnych Anglików, którzy określają nim pewny sto­
pień dobrobytu materyaluego i wygody, odpowia­
dający ich potrzebom i wymaganiom w tym 
względzie.

Rozumie się, nie sami tylko Anglicy lubią 
wygodny byt materyaluy. Lubią i poszukują go 
w odpowiedniej mierze wszyscy na różnych 
stopniach swej kultury. Ale właśnie cała rzecz 
polega ua ustosunkowaniu tej miary do ogólnego 
poziomu kulturalnego. Bez tego komfort nie 
może byó wygodą prawdziwą i nie z potrzeb jej 
wynika.

Czyż, zdarzyło się komu widzieć (np. w an- 
pielskiem jakiem piśmie obrazkowem) śmieszne i 
głupie miny murzynów lub innych dzikich przez 
ńół nagich, a przez pół postrojonych w europej­
skie fraki, cylindry i lakierki ? Taki dzikus z pe­
wnością nie dla wygody, lecz owszem z pogwał­
ceniem jej wymagań, przywdział owe elegaucye 
europejskie. Bezmyślne małpiarstwo powodowało 
mm jedynie.

Podobne, małpiarstwo, uderzające nas całą 
siłą swej głupoty w tym jaskrawym swoim obja­
wie, nie razi nas wcale, skoro mniej wyraźnie, 
a nie mniej bezmyślnie staje się w całym świę­
cie ucywilizowanym główną przyczyną rozpo­
wszechnienia różnych zdobyczy dobrobytu mate­
ryaluego, określanych ogólnie nazwą angielską 
„komfortu". Owe zdobycze wtedy tylko niosą ze 
sobą prawdziwą wygodę i odpowiadają istotnym 
j i j  potrzebom, gdy są wynikiem długiego rozwo­
ju kultury, gdy przeszły w krew i życie danego 
społeczeństwa — a wtedy tylko stają się one 
uprawnione i pożyteczne kulturalnie, gdy przez 
dobroczynny swój wpływ na fizyczną i moralną 
naturę ludzką przyczyniają się do wzmocnienia 
i pomnożenia ogólnego zasobu sił społecznych w 
ich zastosowaniu do wszechstronnego rozwoju 
cywilizacyjnego.

Pytanie: gdzie one spełniają obecnie swe 
zadania w całej ich rozciągłości? Ściśle biorąc 
nigdzie pono, a już najmniej chyba w naszym 
kraju, który tak mało się przyczynił do wyrobie­
nia środków kultury materyaluej i wszystkie je 
prawie drogą naśladownictwa od obcych sobie 
przyswoił.

Oczywiście pewna ich ilość, choć nie zdo­
byta samodzielnie, odpowiadała budzącym się u 
nas istotnym potrzebom dobrobytu materyalnego 
przez ogólny postęp cywilizacyjny uwarunkowanym, 
ale jak wiele z nich przedostawało się do nas 
jedynie przez bezmyślność naśladownictwa cu- 
dzoziemczyzuy, bez istotnej potrzeby i bez po­
mnożenia wygód bytu, owszem niekiedy nawet 
z pewną njmą dla tych, które jako wynik czysto 
rodzimej obyczajowości, powstały z uawykuień 
wiekowych i przyzwyczajeń.

Jakie często nasza z cudzoziemska przykro­
jona kultura przypomina owego przez pół nagie­
go murzyna we fraku i w lakierkach! Czyż nie 
lubimy się stroić w zagraniczne świecidła, przez 
modę nam zarzucane? Czyż nie przepadamy za

wszelkim komfortem niewolniczo z obcych wzo­
rów skopiowanym ?

Co prawda, obecnie komfort ten wszędzie 
jest jednaki, od Paryża i Londynu do Kamczatki 
i od Kamczatki do New-Yorku. U nas przedmio­
ty jego i środki są sprowadzane przeważnie goto­
we z zagranicy, gdzie wytwarzane są na miejscu, 
ale wszędzie mniej więcej do tych samych dorm 
są przystosowane. Ponieważ nie sposób przypu­
ścić, aby wszędzie istniały te same wymagania i 
potrzeby wygody, więc ztąd wniosek, że ów kom­
fort międzynarodowy jest raczej objawem sztu­
cznie pobudzonego naśladownictwa, aniżeli natu­
ralnym rozwinięciem siodków dobrobytu mate­
ryaluego.

Chodzi tu nie o dobrobyt, mijący swe ko­
nieczne granice i swój punkt nasycenia, lecz o 
używanie z natury swej bezgranicznie nienasyco­
ne. Cywilizacya współczesna w jednostronnym, 
czysto m&teryałistyczuym rozwoju tłumi coraz 
bardziej wyższe potrzeby i pragnienia duchowe, 
a pobudza wciąż żądzę używania zmysłowego i 
coraz nowych dostarcza mu środków.

Oto jest istota nowożytnego komfortu.
Nie odpowiada on li tylko wymaganiom 

wygody i dobrobytu, nie zawsze dogadza kapry­
som zbytku, lecz służy pożądaniom, wywc*ywa 
nym wciąż sztucznie przez wytwarzane bez mia­
ry i końca i zalewające nas zewsząd olbrzymie 
potworne masy w rozmaity sposób przekształca­
nej martwej materyi.

Chcąc nie chcąc, ulegamy wciąż tej powo­
dzi materyalistycznej, która drażni nas i podnie­
ca chorobliwie, narzuca się nam z zuchwałą bez­
czelnością reklamy nowoczesnej, wciska się we 
wszystkie zakątki naszego życia publicznego i 
prywatnego.

Gdzie niema pożądania owych rzekomych 
dobrodziejstw, gdzie odo przez żadne środki re­
klamy kupieckiej nie mole być pobudzone, tam 
występuje przemoc i gwałtem je ludziom narzuca. 
Tym czy innym sposobem ludy współczesne mu­
szą służyć molochowi przemysłu i handlu, muszą 
mnożyć bez końca swoje potrzeby, aby zużywać 
mnożące się wciąż wytwory materyalne. Ogólnym 
wyrazem tej dążności jest komfort.

W ojczystym języku angielskim oznaczał od 
pierwotnie jakiś określony, przystosowany do o- 
gólnego poziomu kultury miejscowej, stopień do­
brobytu; we wszecheuropejskim żargonie kosmo­
politycznym służy od do oznaczenia kult i nowo­
żytnego Molocha materyalistycznego i, jako taki, 
z kulturą prawdziwą bardzo luźno jest złączony, 
albo nic z nią niema wspólnego, lub nawet sta­
nowi krańcowe jej przeciwieństwo.

Kultura prawdziwa stanowi wynik uprawy 
i wyrobienia wszechstronnego natury ludzkiej, 
stylowego jej wykończenia w zarysie ogólnym 
i we wszystkich szczegółach. Typem jej jest ateń- 
czyk z wieku Peryklesa lub rzymianin z wieku 
Augusta, albo szlachcic-dworzauin z epoki Oć 
rodzenia, jak go nam przedstawili włoski Ca- 
stiglione i nasz Górnicki, albo wreszcie nowoży­
tny gentleman angielski i pokrewne mu typy in­
nych narodów. Wszak prawda, że z duchem i 
charakterem ogólnym podobnej kultem niezbyt 
harmonizuje współczesny nasz korsf swojej 
zasadniczej dążności tak jednostr.. U;, tak wy­
łącznie zwrócony ku pomuażan.u bez miary i 
liczby środków używania zmysłowego?

Oczywiście nie myślę twierdzić, aby środ 
kami temi nie mieli się też posługiwać ludzie o 
kulturze wysokiej, umiejący ugiąć je pod szlache­
tniejsi* wymagania swojej estetyki życiowej. Mam 
tu na względzie nie poszczególne ich zastosowa­
nia, lecz ujawniający się w nich ogólny kieru­
nek rozwoju, zmierzającego ku zupełnemu zma- 
teryalizowaniu i zmechanizowaniu życia, ma­
jącego za ideał kulturalny potworną, świat c«Jj 
ogarniającą machinę, któraby przerabiała wciąż 
martwą materyę na śtodki używania, a żywych 
ludzi ua bezduszne organy używające.

Kultura prawdziwa — to pełnia życia, uja­
wniająca się w ciągiem przezwyciężaniu materyi 
przez formę. Komfort współczesny — to olbrzy­
mia przewaga materyi nad formą, to ogólny 
wynik dążności do kształtowania materyi nie 
w duchu określonych ideałów życiowych i pra­
gnień estetycznych czy moralnych, ku nim zwró 
couych, lecz wedle wzorów mechanicznych, obli-
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Brandenburg
Kraina siowiî skieh mogli.

Powieść aisioryczna.

(Ciąg dalszy. — Zobaoz nr. 46.)
Zdziwił się niepomału margraf Dietrich, pierw­

szy bowiem raz taką prośbę z ust córki swej 
słyszał, że jednak nic jej odmówić nie mógł, 
że to zresztą zwyczajna ochota u białogłów 
stroić się i jaśnieć, zadość prośbom swej córki 
uczynił.

Z  Byzancyum sprowadzono wzorzyste bły­
szczące jedwabie, złote tkaniny kupiono za Alpa­
mi, matczyne sznury pereł dostała dziewczyna, 
złote zausznice i naramienniki sprzedał Dietricho­
wi grecki kupiec. Zachciało się dziewce jeszcze 
sznura bursztynów, którymi słowiańskie kuieginie 
i córki władyków się stroją.

— O bursztyny ci chodzi?
* -  Daj mi ojcze, daj...
— Wnet jo  mieć będziesz. ,
— Kupisz je na targu?

Nie. t
— Zkąd więc weźmiesz?

— W  marchii półuocuej, w ziemi Kaszubów 
zrabuję.

Dziewczyna złożyła ręoe jak do modlitwy.
— Nie czyń tego, — krzyknęła. — Nie 

czyń!!...
— Dlaczego ?
— Nie chcę krzywdy ludzkiej.
— Jakto?
— Nie chcę korali, które splamiły ludz­

kie łzy...
Nie mógł pojąć Dietrich, zkąd . się w Odzie 

taka litośd dla pogaństwa zrodziła, dziwił się, 
że dziecko jego nie chce krzywdy wrogów cesa­
rza, nie nalegał jednak z obietnicą bursztynów, 
ucieszywszy się, że córka jego bogactwem i bla- 
kiem, krasawicom z królewskiego orszaku nie 
ustępuje.

A dziewczę stroi się bogato, często w sre­
brne zwierciadło zagląda; włosy trefi, bo ciągle 
i ciągle przychodzi myśl, że może na dwór przy- 
jedzie ten... ten... ten sercem wybrany.

Często, bardzo często modli się dziewczę 
w kościele, aby Bóg wysłuchał giosu jej serca, 
aby błogosławił miłości, która się w sercu zro- 
dsiła.

I przed Bogiem przysięgła hrabianka Oda, 
że albo ten, albo nikt inny... Z nim iść przez 
życie, z nim cierpieć, z nim być szczęśliwą, z nim 
umrzeć.*.

Codziennie prawie z modrzewiowej baszty

patrzy dziewczyna na nost zwodzony, na drogę, 
która do mostu na okopach wiedzie.

Patrzała rano, patrzała z południa, gay wie­
czór zaczął na świat rzucać cienie, odchodziła 
smutna, aby marzyć. .

Pewnego razu odezwał się sygnał trębacza 
na bramie. Przecie tensam głos, który codzień 
słyszy, tosamo codzienne hasło, tensam żołnierz 
i tosamo echo rogu.

Czemu dziś tak głośno serce zabiło... czemu 
drży, jakby dziewczyna gołębia spłoszonego za­
miast serduszka w piersi mięła...

Wybiegła na podwórze...
— Jestl Jest! Jest!
Ten sam, taki sam jaki był, ta sama orla 

postać, ta sama dobroć i prawość w oczacu, od­
waga i męstwo, które znać z każdego cala rycer­
skiej wspaniałej postaci.
« * • • • • • * •

Złorzeczyło w duszy dziewczątko obradom 
rycerskim, rokom, jakie cesarz z gościem prowa­
dził. Ukochanego na chwilę nawet w towarzy­
stwie dworakiem nie widać, cesarzowej nawet 
nie miał sposobności się pokłonić, z orszakiem 
dostojnych niewiast się przywitać.

Zauważyła Oda, że cesarz i dostojnicy dwor­
scy i rycerstwo powitali gościa nad wyraz ozię­
ble. Dlaczego ? Dowiedzieć się nie może. Spraw 
państwa nie mówi się kobietom, dzieciom, ni 
młodym dziewojom.

A przecież dolatują Odę wieści... straszne.
Słychać, że rycerz zbił gdzieś na łeb cesar­

skie wojsko, że teraz na nowo przyjeżdża pokój 
i przyjaźń zawierać, że winę chce zwalić na 
Wichmana, który kłótnie z nim bez wiedzy cesa­
rza zaczął, mówią, że rycerz jej, jeśli o obronę 
jego ojczyzny idzie, jest chytrym i szczwanym 
lisem, że pięć razy wywiódł w pole cesarza i 
dał szczutka wszystkim przezacuym margrafom.

Serce rozdarło się dziewczynie, gdy w or­
szaku cesarzowej usłyszała, że jej rycerz jest 
zdrajcą rzymskiego państwa, że ou wojnę domo­
wą w Niemczech wywołuje, że buntuje jednych 
ua drugich, aby się krew chrześcijańska lała.

Uciekła hrabianka Oda do swej izby i gorz­
ko płakała. Jakby ktoś o niej żle mówił, jej ser­
ce zranił, jakby jej kto krzywdę wyrządził.

Nie chciała wierzyć w to, żeby człowiek, 
któremu z oczu poczciwość i prostota biła, mógł 
popełnić brzydkie czyny, splamić swoją cześć. I 
nie zawiodło przeczucie dziewczątka.

Już na drugi dzień widziała rozpogodzone 
czoła. Marszałek dworu miał na szyji łańcuch 
złoty, majordomus puhar cudną majoliką ustro­
jony, który mu darował rycerz. Wszyscy do- 
radzcy króla złotem pobrząkiwali, mając takie 
gęste miny, jakby tej nocy deszcz dukatów spadł 
z nieba.

I znowu słyszała hrabiańka, że jej wybrany, 
to największy przyjaciel cesarza, że to sojusznik

wieczny świętej rzymskiej monarchii, że on cały 
dzień o niczem inuem nie myśli, jeno o szczęściu 
margrafów. Wszak do jej ojca m ówił:

—  Jak cię kocham Dietrichu, tak zawszi 
za wami stanę.

I pierzchnęła mara zgryzoty, zagościła ua 
nowo w duszy pogoda i pokój. Zabiło jej serco 
gdy po uczcie u cesarza zbliżył się do niej uko 
chany i obyczajem rycerzy jął ją  rozmową bawić 
i grzeczności prawić.

— Wasza książęca mość, zapytała Oda, z 
cudzoziemska naszym językiem mówisz?

— O tyle nim właduę, o ile mi to jakc so­
jusznikowi rzymskiego cesarstwa do stosunków z 
wojskiem i rycerstwem trzeba.

— Mowa twych przyjaciół winna ci być 
droga...

— Przedewszystkiem jest mi droga rodzinna 
moja mowa. Ta prześliczna mowa, w której wy­
chowała się moja matka, którą mówi mój lud, 
którą się modli moja ziemia...

Tak bardzo kochasz twoją ziemię?
Rycerzowi zaiskrzyły się oczy.
— Lepiej żyć bez słonka, bez powietrza, 

niż bez niej... Gdy z niej odjadę, jakby brakło 
tchu...

* **
(Oiąg dalzzy nrałąpi.)

R
. u  n i :  A . z U u m a :  I  u > A u i  P o c o *  M i i r n l a c r h a  odbTwać si« ^  stale dwa raz7 tygodniowo zawsze o godzinie 4 po południu, a to: w Poniedziałki na obrazy, kosztowno-

U k lU lIC Z llL  . I i  LII H U K C y j n e j ,  L W U W j  i IIIIILU IC Iow IIuj ści, meble, dywany, fortepiany, powozy i wogóle dzieła sztuki. W Czwartki na garderoby, sprzęty domowe, maszyny do szycia
i rzeczy do codziennego użytku. — Spisy rzeczy przyjmowanych ua licytacye, wystawione będą najpóźniej 2 dni przed licytacyą w oknach zakładu, ua żądanie za małą opłatą mogą być przesyłane. — Wystawa otwarta
codzień od 3 do pół do 9-tej, a w sw ęta od godziny 9 do 12 w południe. Biuro otwarte dla przyjmowania rzeczy i wypłat od 9 rano do 12*/, w południe.



2 GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 27. Lutego 1905 Nr. 47.

czonych na jak największe zapotrzebowanie 
i zużycie rosnącego wciąż w rozwoju współ­
czesnego przemysłu zasobu materyalnych sił 
i środków.

Nie jest oczywiście wykluczone, że ducho­
we czynniki kultury naszej zdołają z czasem 
opanować i spożytkować odpowiednio cały ten 
olbrzymi zasób, dotąd wszakże narzuca się on 
nam w grubej, na wskróś materyalistycznej i este­
tycznie bezkształtnej postaci współczesnego kom­
fortu. Dopóki ten w obecnej swojej postaci prze­
możnie będzie nam panował, dopóty prawdziwa 
kultura estetyczna będzie obca szerokiemu 
ogółowi,

f  Ks. metropolita Kłopotowski.
Bolesoą wieść oznajmił wczorajszy telegram 

z nad Newy: W Petersburgu zmarł rezydujący w 
tern mieście rzymsko-katolicki arcybiskup archi- 
dyecezyi mohylewskiej i metropolita wszystkich 
katolickich kościołów w ce'arstwie, mons. Be- 
lesław, Hieronim Kłopotowski. Krótka stosunko­
wo, bo niespełna dwa miesiące trwająca choroba 
zmogła silny organizm dostojnego arcypasterza, 
który zmarł po niespełna 1 ]/i letnich rządach swą 
rozległą owczarnię. Sp. ks. metropolita K łopo­
towski był dobrym pasterzem w najpiękniejszem 
tego słowa znaczeniu, niestrudzonym pracowni­
kiem w winnicy Pańskiej, światłym i głęboko 
wykształconym księciem Kościoła, wiernym sy ­
nem ziemi, która go wydała, kochanym przez 
swoich, poważanym przez innowierców. Te też 
nie dziw, że śmierć ks. arcybiskupa głębokim ża­
lem przejęła serca jego dyecezyan, całego ogółu 
polskiego i tych wszystkich, z którym i zmarły 
dostojnik Jościoła miał kiedykolwiek styczność. 
Ks. metropolita powtarzał często, iż wiara bez 
uczyna. i jest martwą. On sam przez całe swe 
życie był szczytnym przykładem tej wzniosłej 
nauki Chrystusowej. W sercach wątpiących bu 
dził wiarę, otuchę, cierpiącym wskazvwał na wzór 
Ukrzyżowanego, a biednym i opuszczonym niósł 
doraźną pomoc materyalną, dzieląc się z ubogimi 
ostatnim groszem. Zmarły nasz metropolita poj­
mował szczytnie święte powołanie kapłańskie, 
przyświecając przez całe życie wzorem cnót 
chrześcijańskiej, głębokiej pobożności, był dla 
siebie surowym, dla ludzi pobłażliwym. Jego pa­
tronem był apostoł miłości, najwierniejszy uczeń 
Chrystusa, św. Jan. Za wzorem ks. Kalinki mo­
dlił się codziennie do Boga o dar „dobrej woliu 
dla siebie, swych rodaków i wszystkich ludzi w 
ogólności.

Ks. arcybiskup Kłopotowski uczuwał w 
swem sercu od lat najmłodszych głos powołania 
kapłańskiego. Na ławie szkolnej przyświecał mło­
docianym rówieśnikom wzorem pobożności i już 
wówczas przygotowywał się do stanu duchowne­
go. Urodzony w r. 1848, po ukończeniu gimna- 
zyum wstąpił do seminaryum duchownego w Ży­
tomierzu, gdzie należał do najzdolniejszych alum­
nów. Przełożeni w ocenieniu niepospolitego ta­
lentu młodego kleryka wysłali go na wyższe 
studya do akademii duchownej w Petersburgu. 
Nauki ukończył ze stopniem magistra św. teolo­
gii a następnie poświęciwszy się specyalnie pra­
wu kanonicznemu, napisał rozprawę i otrzymał 
doktorat iuris eanonici.

Święcenia kapłańskie otrzymał ks. dr. K ło­
potowski w r. 1872 w Petersburgu, poczem wy­
jechał do Żytomierza, gdzie zajmował stanowisko 
konsystorskie, oraz wykładał prawo kanoniczne 
w miejscowem seminaryum du^hownem. Kiedy 
śp. ks. biskup Szymon Kozłowski objął dostoj- 
nictwo arcybiskupa-metropolity mohylewskiego, 
powołał kr?. Kłopotowskiego do Petersburga na 
prof. akademii.

Na tern wybitnem stanowisku zajaśniały w 
całej pełni wysokie przymioty uczonego kapłana- 
kanonisty. Z czasem, gdy rektorem akademii 
został ks. biskup Albin Symon, inspektorstwo o- 
trzymał ks. dr. K łopotowski. Pod tymi dwo­
ma zwierzchnikami stan akademii znakomicie się 
podniósł.

W  r. 1879 nastąpiła prekonizacya ks. Kło­
potowskiego na biskupstwo in partibus infidelium 
wraz z mianowaniem na sufpagamę Tucko Żyto­
mierską. Gdy w dość krótkim przeciągu czasu 
pasterz tej dyecezyi, mons. Lubowidzki życie 
zakończył, rządy pasterskie objął biskup-sufragan 
w charakterze administratora. Później prekouizo- 
wany na stolicę biskupią Tucko Żytom.erską przez 
8 lat stał na czele rozległej dyecezyi, obejmującej 
i dawną Kamieniecką.

Przed półtora rokiem Stolica apostolska po­
wołała ks. Kłopotowskiego na wakujące po śp. 
ks. Szymonie Kozłowskim arcybiskupstwo mohy- 
lewskie i metropolity kościołów rzymsko-kato­
lickich w cesarstwie. Powrócił tedy do Peters­
burga, gdzie tyle lat poprzednio spędził jako pro­
fesor i inspektor akademii.

Nie było danem przedwcześnie zmarłemu 
księciu Kościoła pracować dłużej w winnicy Pań­
skiej na nowym, niezmiernie ważnym i trudnym 
posterunku. Nieubłagana śmierć przecięła nić ży­
wota dostojnika, z którego nominacyą tyle łączo­
no nadziei.

Jak już poprzednio donosiliśmy śp. ks. me­
tropolita Kłopotowski odbył w grudniu podróż do 
Tweru, gdzie dopełnił wizyty kanonicznej, uro­
czyście podejmowany przez wiernych i władze 
miejscowe. Równocześnie przyjął arcy pasterz 
przysięgę od ks. Stefana Zwierowitza, nowomia- 
nowanego biskupa sandomierskiego. Prawdopo­
dobnie w czasie tej podróży ks. arcybiskup prze­
ziębił się i nabawił się influenzy, do której przy­
łączyła się malarya i zapalenie płuc.

Ks. metropolita przebył długie męczarnie, 
poddawał się kilku operacyom. Dostojny pacyent 
znosił cierpliwie długie dolegliwości; w chwilach 
przytomnych modlił się bezustannie. Lekarze do 
ostatniej niemal chwili mieli nadzieję wyratowa­
nia chorego. Na dzień przed śmiercią, tj. w nie­
dzielę odbyło się konsylium, w którem brali u- 
dział: chirurg Dąbrowski, prof. Sirotin i nadwor­
ny lekarz prof. Bertensohn. Chory był jeszcze 
przytomny. Dopiero ostatniego dnia siły opuściły 
go zupełnie, gorączka doszła do 40 stopni i ks. 
metropolita uległ chorobie.

W ciężkiej żałobie pogrążonej kapitule me­
tropolitalnej, zbolałej rodzinie zmarłego dostojnika 
kościoła i osieroconym dyecezynnom mohylewskim

Erzejęci bólem serdecznym szlemy wyraz głębo- 
iego współczucia. Niechaj jmarłemu metropolicie 

będzie lekką ta ziemia, którą tak ukochał, z 
Wszechmocy w nagrodę jego zasług zeszłe archi- 
dyecezyi godnego następcę świątobliwego i tyle 
zasłużonego jej ojca i sternika.

(Tel. Gaz. Nar.)
P e t e r s b u r g  26 lutego.

Wyprowadzenie zwłok arcybiskupa Kłopo­
towskiego do katedry odbędzie się w piątek wie­
czorem.

Pogrzeb w sobotę na cmentarzu katolickim. 
Na pogrzeb przybywają biskup kowieński Pallulwn 
i biskup płocki Bzembek.

KRONIKA.
L u fo , dnia 26. Lutego 1903 

K a le n d a rz y  K.
W piątek 27 lutego Aleksandra. — Gr. kat. 

Auxentia Pr. — Kai. slow. Wiarosława.
Wsohód słońca 6*54, zachód 5*84.
W sobotą 28 lutego Romana Op. — Gr. kat. O- 

nysyma. — Kai. slow. Ohwaliboga.
Wsohód stońea 6*58, saohod 5*85.
W niedzielą 1 marca Albina B. — Gr. kat. Pam- 

fyłyja M. — Kai. slow. Budzi stawa.
Wschód słońca 6*51, zachód 5*86.

—  Cesarz Udzielił z prywatnej szkatuły 6000 
k na pogorzelców m. Doliny.

— Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował kancelistami P. Mykietinka dla Hnsia- 
tyna, J. Rady wyła dla Kałusza, M. Bobrowskiego 
dla Śołotwiny, J. Stuligłowę dla Ustrzyk, E. Asch- 
kenazego dla Husiatyna, J. Mendla Branda dla 
Mielnicy, E. Freidenberga dla SBałata, J. Wiesi 
broda dla Podbnża, A. Łączkowskiego dla Ryma­
nowa, S. Erbera dla Rożniatowa, J. Bielawskiego 
dla Liska, B. Stecia dla Podbnża, E. Rogu dla 
Wojniłowa, A. Holdenmayera dla Rymanowa L. 
Wiszniewskiego dla Starego Sambora i W . Her­
mana dla Gwożdzca.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł ko­
misarza policyi, Wiktora Sienkiewicza, z Przemy­
śla do Lwowa, a koncypistę policyi, Mikołaja Łę* 
kawskiego, ze Lwowa do Przemyśla.

Lwowski wyższy sąd kraj. przeniósł ofioya- 
łów Wł. Sohetynę z Tarnopola i K. Steina ze So- 
łotwiny do sądn kraj. we Lwowie, a M. Osterna 
z Mielnicy do Stanisławowa; tndzież kancelistów 
Wł. Lissowskiego, ze Żabiego do Stanisławowa, 
J. Bajera, z Rudek do Sambora, E. Breita, ze Z 
łoziec do Tarnopola, M. Łapkę ze Śołotwiny do 
Szczerca, J. Bieszczanina z Bnczacza do Jarosła­
wia, J. Kastorego z Reżniatowa do Śołotwiny, F. 
Wolanina z Rymanowa do Bnczacza, J. Dziadosza 
z Ustrzyk do Rndek, B. Smntka z Łopatyna do 
Żabiego, J. Mądrackiego z Liska do Łopatyna, 
Wł. Łysakowskiego z Podbnża do Załoziec, Jerz. 
Bossa z Gwożdzca do Rawy, A. Podnłkę z Ryma­
nowa do Przemyślan i K. Michałowskiego z Woj­
niłowa do Łopatyna.

— Uregulowanie etoeunków aptekarskich
Ministerstwo spraw wewnętrznych opracowało pro­
jekt ustawy w sprawie uregnlowania stosunków w 
aptekarstwie. W sprawie koncesyj aptekarskich po­
stanawia projekt, że co do koncesyonowanych aptek, 
przy przejścia ich w inne ręce na mocy interesu 
prawnego wtród żyjących lab dziedzictwa, musi 
następca postaraó się o nową koncesyę. Wyjątek 
w tej mierze stanowi przejście apteki na wdowę 
lab małoletnich deseenden*ów. Zresztą prowadzenie 
aptek koncesyonowanych przez zarządców aptek 
lab wydzierżawianie ich wyjątkowo tylko z bardzo 
ważnych przyczyn ma być dopuszczalne. Przy n- 
dzielanin koncesyi ma byó opłacana znaczna taksa, 
s której dochód przeznacza się na ubezpieczenie 
pomocników aptekarskich, wdów i sierót po nich. 
W sprawie stosnnkn prawnego pomocn’ków apte­
karskich do przedsiębiorców, mają byó zastosowane 
postanowienia przedłożonego radzie państwa pro 
jektn rządowego o kontrakcie słnżbowym pomocni­
ków handlowych i innych osób, zajętych w ku- 
piecko-przemysłowych przedsiębiorstwach. Rząd 
zajmuje się także sprawą ubezpieczenia na starość 
i na wypadek niezdolności farmaceutów do pracy, 
jakoteż sprawą ubezpieczenia ich wdów i sierót i 
kwestyą zaprowadzenia izb aptekarskich. Minister­
stwo spraw wewnętrznych wezwało interesowane 
korporacye, by przedłożyły swe wnioski w sprawie 
z niany rzeczonego projektu do dnia 16 maro 
ponieważ ministerstwo spraw wewnętrznych zamie­
rza sprawę jak najszyboiej przedłożyć do przepro­
wadzenia w drodze ustawodawczej.

Gotowy jnż projekt pozostawia apteki tz. re- 
Ine bez żadnej zmiany.

Nowe przepisy, odnośnie do aptek koncesyo­
nowanych, mają cechą pośrednią pomiędzy pri 
wem przedajności, a czystą koncesyą personalną. 
Ustanawiają one, że właściciel apteki koncesyo- 
nowanej może sprzedać ją  nowcnabywcy, ale kon­
trakt sprzedaży jest na razie warunkowym. Sprze­
dający nie składa jeszcze swej koncesyi, lecz kon­
trakt przedkłada starostwa, jako pierwszej instan- 
cyi wraz z podaniem nowonabywoy o udzielenie 
mu koncesyi tak, jak gdyby na nową aptekę. 
Z opinią starostwa akt ten odchodzi do namiest 
nictwa, które dopiero kontrakt sprzedaży zatwier­
dza i nowonabywcy koncesyi udziela.

Cena szacunkowa sprzedawanej apteki nie 
jest. Oznacza ją corocznie specyalna komisy* sza 
Gankowa, ustanowiona dla wszystkich krajów ko­
ronnych. Cena szacunkowa obejmuje wartość in­
wentarza, urządzenia i wierzytelności, oraz ewen­
tualną pewną wartośó ponadto. Tę ostatnią wartośó 
oznacza komisya szacunkowa w porozumienia z 
gremiami aptekarskiemi i ze sferami handlowemi 
odnośnego krajn.

Co do aptek nowopoy stających ustaje rozpi 
sjwanie konkursów. Proceder będzie obecnie na­
stępujący: Kto pragnie otworzyć aptekę w jakiejś 
miejscowości, jest obowiązany wystosować do od­
nośnego starostwa podanie o pozwolenie i o kon­
cesyę. Starostwo, poinformowawszy się co  do kwa- 
lifikacyi i osoby petenta, ogłasza czterotygodniowy 
termin do ogłaszania ewentualnych protestów prze­
ciw osobie nbiegająoego się o nią. Po tym termi­
nie akta odchodzą do namiestnictwa, które o kon­
cesji rozstrzyga. Od zarządzenia namiestnictwa 
przysłużą prawo od. ołania się do ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

Za udzielenie koncesyi pobieraną będzie o- 
płata od 500—5000 k., a z opłat tych utworzy się 
fnninsz ubezpieczenia dla pomocników aptekarskich, 
ich wdów i sierót.

Taka sama taksa będzie pobieraną prr 
przeiścin jnż istniejącej apteki w inne ręce. 
Ta sa ta jednak nie będzie zaliczaną do ceny 
knpna,

— Sprawy szkolnictwa weterynaryjnego
Biuro i nrespondencyjne komnniknje, że sprawa 
rozwoju wyższego szkolnictwa weterynaryjnego 
stanowi obecnie przedmiot informacyjnych narad 
w ministerstwie oświaty. Na naradach tych obecni 
są także fachowi referenci. Chodzi szczególnie o 
reorganizacyę tego studynm wyższego i o uregn 
lowanie stosunków i spraw weterynaryjnyoh przy 
administraoyi wojskowej. Na podstawie zapatrywań, 
objawionych na tych konferencyach, ministerstwo 
oświaty rozpocznie w najbliższym czasie rokowania 
z kompetentnymi czynnikami, aby rozstrzygnąć 
kwestye, dotyczące stanowiska weterynarzy i sto­
sunków ich w służbie cy-vilnej i wojskowej.

K ron ik a  lw ow ska.
=  Jubileusz papieski. Komitet dla obchodu 

25 rocznicy koronacji Ojoa św. odbył wczoraj po­
siedzenie pod przewodnictwem prezydenta dr. Ma­
łachowskiego. Komitet wstawił definitywnie pro­
gram uroczystości i przyjął do wiadomości sprawo­
zdanie z czynności około urządzenia i udekorowa­
nia kościoła OO. Bernardynów. Uohwaloro sta­
nowczo, że wstęp do kościoła 00. Bernardynów 
będzie tylko i wyłącznie sa zaproszeniami dozwolo­
ny. Uchwalono zaprosić nesnió* sskół średnich do 
współndfśałn w utrzymania porządku podczas po­

chodu. Ustanowiono dalej szyk korporacyj, stowa­
rzyszeń, władz itd. w pochodzie. Wreszcie poruozo- 
no prezydynm miasta, ażeby ono zastanowiło się 
nad możebnośoią wykonania z wieży ratuszowej 
kilka hejnałów z brzaskiem dnia jubileuszowego.

Komitetowi tsw. „listków Leona XIII" uchwa­
lono wyasygnować 300 koron, jednak okna budyn­
ków miejskich nie będą opatrzone w owe listki.

Celem nezrzenia 25 rocznicy pontyfikatu Ojoa 
św. Leona XIII, odbędzie się w niedzielę dnia 8 
marca o gods. 7 wieczorem w lokalu stów. robotni­
ków katolickich „Jedność1* i „Przyjaźń, uroczysty 
wieczorek wokalno- deklamacyjny. Przed południem 
zaś na tę samą intencję odbędzie się solenne nabo­
żeństwo w kościele N. P. M. Siewnej.

=  Listki jubileuszowe Leona XIII. Dyżury 
ąusse na ostatni dzień sprzedaży kartek na sobotę 
przyjęły: od godziny 10 — 11 p. Z. Nikorowicza, 
od 11— 12 p. Lange z córką, od 12 — 1 ks. Eleo­
nora Lnbomirska, od 1—2 p. Dylewska z córką, 
>d 2—8 p. Titz, od 8 —4 hr. Stani iławowa Bade- 
niowa, od 4— 5 hr. Anna Wolańska i p. Tcho- 
rznioka, od 5 —6 p. Chamcowa z oórką od 6 —7 
p. Olga Jełowioka, od 7— 8 p. Paparowa.

=  Ruekie Hetki jubileuszowe. Pośród Rusinów 
lwowskich zawiązał się —  jak donosi Haliceanin— 
komitet, który się zajął wydrukowaniem i roz- 
sprzedażą kartek do nalepiania na oknach w dniu 
obchodu jnbilenszn Leona XIII. tj. w niedzielę. 
Kartki mają napisy ruskie, a dochód przeznaczony 
jest na budowę cerkwi.

=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. W
piątek dnia 27 bm. prof nniw. dr. J. Zakrzew­
ski : Początkowe wiadomości z fizyki, część III. 
(z dośw.) Zakład fizyczny nniw. Długosza 8. 
Początek o godz. pół do 8.

Na prowincyi: w sobotę dn. 28 bm. Prze­
myśl : Prof. dr. K. J. Nitman. Ogniska przemysłu 
w Królestwie polskiem (z obraz, świetln.)

W  niedzielę, dnia 1 marca Brody: Michał 
Rolle, Z dziejów oświaty w Polsce: Krzemieniec.

Drohobycz: dr. Władysław Witwicki, Arnold 
Bocklin (z obr. świetln)

Kołomyja: Tadeusz Witwicki, O kolei sybir- 
skiej (z obr. świetln.)

Stanisławów : M. West wale wic: Geologia
Galioyi.

Stryj: dr. Z. Pazdro, Ilu jest Polaków?
Tarnopol: J. Tenner, Charakterystyka poezyi 

modernistycznej (z wygłoszeniem poematn Kaspro­
wicza „Święty Boże1).

Złoczów: Prof. dr. Albert Zipper, O By­
ronie.

K rtijlk a  krajow a.
Zatory lodowe I powodzie. Z Mielca przy­

szedł wczoraj telegram donoszący, że zator pod 
Glinami spłynął. Wszelkie niebezpieczeństwo minę- 

-ło. Zarówno W i s ł a  j a k  i W i s ł o k  opadaj ą .
O podróży inspekcyjnej marszałka krajowego 

hr, Andrzeja Potockiego na miejset. wylewem za­
grożone, piszą z Bolesławia: Marszałek krajowy 
przybył w towarzystwie dyr. Kędziora w niedzielę
0 11 rano do Szczucina dla zbadania na miejscu 
klęski i postanowienia o dalszych Irodl eh dla na­
prawy, obecnie bardzo utrudnionej, poprzerywanych 
wałów Wisły i Nowego Brnia. P. marszałek zwie­
dzał szczegółowo przerwy w wale Kazimierzowskim
1 w wale głównym, jakoteż miejsca, w których wo­
da przelewała się przez wał, częściowo jnż napra­
wiony i podwyższony przez p. Bogusza pod Lu­
baszem i przez pionierów pod Łąką.

„Idziemy dalej wałem — pisze sprawozdawca 
—  do miejsca, gdzie pionierowis obok nagroma­
dzonych w przestrzeni innndacyjnsj rzeki olbrzy­
mich mas drzewa, wysadzają ekrazytem wierzby, 
osni ie w pobliżu wału. Oficerowie: kapitan p.

Wejgner, nadpor. p. Hanasz, porucznicy pp. Scholz 
i Kahn przedstawiają się p. marszałkowi. Położyli 
Dni wielkie zasługi przy ratowania ladności z za­
lanych wodą domów, a usiłowania wysadzenia za­
toru, chociaż niemożebne do wykonania, prowadziL 
jednak z ogromną wytrwałością, z narażeniem zdra 
wia i życia. W  obecności p. marszałka zakładają 
ładunek ekrazytn pod rosnące obok wała wierzby. 
Wybach istotnie parę wierzb wydarł z ziemi i po­
szarpał ; ale tych wierzb i drzew jest tysiące. Zre­
sztą rosnące drzewa ne tamują przepływa wody, 
bo obok nich woda swobodnie płynie, ale złożone 
na tern miejsca masy wyrąbanego drzewa.

„Zbliżamy się do końca zatoru. Zbił się je­
szcze więcej w jednolitą masę, obecnie bardzo jnż 
rozmiękłą. Niemożebnem jest wejście na te zwałv 
lodów, z powoda coraz więcej napływającej wody, 
Potworzyły się przerwy i pokryte cienkim lodem 
prawdziwe przepaście, na kilka metrów głębokie, 
pod któremi obecnie w niektórych miejscach prze- 
iływa jnż woda również na kilka metrów głębo-
EOŚ01.

„Z  powrotem wypytuje się p marszałek spo­
tkanych włościan o szczegóły powodzi. Oprócz strat 
w zasewach, co jeszose później zostanie dokładnie 
sprawdzone, oraz części inwentarzy, pogniły zie­
mniaki, zapasy zboża i wszystka pasza. Wyciągali 
krowy na strych w ten sposób, że w miarę przy­
bywania wody zrzucali pod bydło ze strychu co­
raz więcej słomy aż pod samą powałę, tak że bydło 
i konie stały na tern podwyższenia ponad wodą i 
przez rozsunięte deski mogły się wreszcie prze do­
tąd na strych. Tak bydło ocalało, ale z vpasy pa­

ssy zostały zniszczone.
„Jedzieiny następnie do Słupca, gdzie w go­

ścinnym domn p. Seweryna Kisielewskiego zamierza 
marszałek przepędzić wieczór, przenocować, a na­
zajutrz w towarzystwie p. Sękowskiego, wyjechać 
W powiat mielecki. Słupiec należy do miejscowości 
najwięcej zatopionych. Woda przypływała tn z taką 
>grom ną szybkością i siłą, że pozbierała z pól po­
rozrzucany nawóz, zasiewy, pokład szutru z drogi, 
na której porobiła przerwy, niemożliwe do przeja­
zdu, a wierzby rosnące przy tej drodze popodcina- 
ła krą lodową, wy muliła lab nachyliła w stronę 
pęd «onej fali. P. Kisielewski i proboszcz ks. Pa- 
wieki opowiadają o szczegółaob powodzi. Straty 
tego samego rodzaju, tylko w większym stopniu, 
jak gdzieindziej

Ci chłopi, któizy żywią się ziemniakami ze- 
psutemi, zaczynają chorować na tyfns. Wskutek 
tego komitet ratunkowy zakazał im ożywania tych 
ziemniaków, a ostarcza chleba, kaszy i mąki. Nie­
którzy więcej zamożci nie przyjmują pożywienia, 
mówiąc, że sobie sami dadzą radę.

„Tematem narad są projektowane uzupełni* 
nia obwałowania Wisły, ażeby dać ladności zaro­
bek. P. marszałek zarządza, aby roboty prowadzono 
równocześnie w okolicy dotkniętej powodzią i w 
Ujścia Jezuickiem.

„W  poniedziałek rano zwiedził p. marszałek 
przerwy wała Nowego Brnia i Wisły pod Otołężą. 
Wisła ■ całą siłą i objętością wód i lodów atako­
wała wprost wał Nowego Brnia, który byłby nie­
wątpliwie w całej przestrzeni zniesionym, gdyby 

nie to, że jeszcze obecnie jest zamarznięty. Fala 
wiślana spiętrzyła się tntaj tak wysoko, żs przele­

wała się przez cały wał, ponad wierzchołki rosną­
cych w pobliża wierzb; poszarpała go w całej dłu­
gości i w pobliża sjścia do Wisły wydarła przerwę 
na przestrzeni 40 metrów. Okoliczność ta ocaliła 
zapewne życie zatopionych lndzi, bo po wydarcia 
tej przerwy, woda natychmiast odpłynęła do Wisły 
i opadła.

„P. marszałek pornezył obecnemu p. staroście, 
sżeby dołożył wszelkich starań dla jakns»'rychlej-

ssego zabudowania przy pomocy pionierów tej 
przerwy, według projektu, skreślonego na prędce 
przez dyrektora p. Kędziora.

„P. marszałek pojechał następnie w powiat 
mielecki do Glin, aby zwiedzić tamtejszy zrW 
oraz do Wystowy do pp. Sękowskich.

Z nad Dniestru donoszą : Koło Samoszyn 
niedaleko Uścia biskupiego, po stronie bukowiń­
skiej, zrobił się wielki zator wysokości trzech pią 
ter na Dniestrze. Woda zalała całą wieś Samoszyi 
i okolicę. Ladzie pouciekali do wsi sąsiednich. Z 
Kocmania przybyła komisya i telegraficznie we­
zwała pionierów i artyleryę z Gzerniowiec.

Z Drehobyoza telegrafują dziś: Do Borysła­
wia przybyła dzisiaj komisya starostwa i W y­
działu powiatowego celem zbadania przyczyny po­
żarów.

W  niedaleko od Drohobycza położonych Re 
niowicach wybuchł w nocy pożar, który zniszczył 
dwa gospodarstwa. Szkoda wynosi 5000 k.

Z Nowego Targu donoszą: Emigracya z Pod­
hala przybrała w rb. niebywałe rozmiary. Zachodzi 
obawa, że gospodarze małorolni sprowadzać będą 
musieli robotników do oprawy swych grantów i do 
zbioru plonów. Ludność Podhala dla brakn jakie- 
gokolwiekbądż przemysłu i dla brakn zarobków 
ociekać musi z Podhala przed śmiercią głodową. 
Starostwo tutejsze w piątki formalnie jest oblężo­
n e- w piątki bowiem odbywa się wydawanie pa­
szportów.

Niewinnie zasądzony. W  więzieniu stanisła- 
wowskiem siedzi od 22 lutego 1898 r. niejaki Piotr 
Hałyoz, skazany za zbrodnię usiłowanego morder­
stwa na 20 lat ciężkiego więzienia. Właśnie, gdy 
Hałyez odsiedział połowę kary, wyszły na jaw fa­
kty, które zdają się stwierdzać, że Hałyez został 
skazany niewinnie. Na podstawie tyoh nowych fa­
któw, zebranych przez żandameryę, przeprowadzo­
no nowe śledztwo i dziś — jak ze Stanisławowa 
telegrafują — na ławie oskarżonych zasiedli trzej 
włościanie, oskarżeni o tę samą zbrodnię, za którą 
Hałyez już od 10 lat pokntnje. Zbrodnia ta, skry­
tobójcze nsiłowane morderstwo, popełnioną została 
jeszcze w roku 1878 w Horoeholinie w pow. bo- 
horodczańskim na włościaninie Hryniu Pyłyponin- 
kn. Oto, gdy Pyłyponink spał w chacie, strzelił 
ktoś trzy razy do niego przea utwór, utworzony 
przez wyjęcie deski i zranił go, lekko. Pyłyponink 
rzucił podejrzenie na braci Dmytra i Nykołę Po- 
lijnyków, którzy z nim wiedli spór o kawałek 
grantu, ale śledztwo nie wykazało ich winy, nato­
miast nagromadziły się poszlaki przeciw Petrowi 
Hałyczowi, tak, że5 został oskarżony o popełnienie 
tej zbrodni i po przeprowadzonej rozprawie uznany 
został winnym zbrodni usiłowanego morderstwa i 
skazany na 20 lat ciężkiego więzienia, którą to 
karę dotąd odpokntownje. We wsi natomiast ciągle 
krążyły pogłoski, że zbrodni na Pyłypozukn dopu­
ścili się Nykoła i Dmytro Polijnyk, Stefan Stasiuk 
i zięć jego Wasyl Bodnarczuk, nie zaś zasądzony.

W  drugiej połowie lipca br. żandarmerya 
wpadła na trop dawnej tej zbrodni i przyaressto- 
wała Wasyla Bednarozuka, skutkiem jego zeznań 
zaś także Stefana Stasiaka i Nykołę Polipnyka, jako 
poszlakowanych o ten czyn zbrodniczy. Dmytro 
Polipnyk, który także miał mieć odział w tej zbrodni 
tymczasem umarł. Proknratorya zestawiwszy mate­
riał nagromadzony przez sęziego dśledezego, oska­
rżyła wszystkich trzech i dziś rozpoczęła się roz- 
p-awa. Jako świadek będzie słuchany także Piotr 
Hftdycz, Nie może być dotąd z więzienia wypu 
szezony, póki nie zapadnie wyrok w rozprawie obe­
cnej.

K ron ik a powsseehna.
§ Meksykański patryota. Milioner meksykański 

Pedro Alrarado, właściciel licznych hut, ofiarował 
prezydentowi Meksyku Diazowi 50 milionów dola­
rów, celem wyrównania długów zagranicznych pań­
stwa Meksyku.

§ Ucieczka księżniczki egipeklej. Jak już do­
nosiliśmy, siostra kedywa a żona ks. Dźemila, 
słynna z piękności księżniczka Nemet Allah Ha­
nem opuściła męża i udała się z Kairu do Eu­
ropy.

Ks. Nemet Allah Hanem poślub'ła ks. Die- 
mila w stycznia 1896 r., a z małżeństwa tego po­
chodzi jedynak czteroletni synek Ks. Dżemil 
Toossonn pasza, radca legaeyjny przy tureckiej 
ambasadzie w Wiednia przebywał w stolicy nad- 
dnnajskiej od czterech niespełna lat i cieszył się 
wraz z żoną ogólną sympatyą. Ks. Dżemil ma o- 
koło 30 lat, żona jego młodszą jeit od od niego o 
10 lat. Księżna budziła wszędzi > zachwyt swoją 
wspaniałą wschodnią urodą i czarowała szykiem 
paryskim. Licząc zaledwie 14 wiosen, wyszła za­
mąć za ks. Dżemila, który jest jej kuzynem i kre­
wnym kedywa. Książę posiada 600 000 franków 
rocznego dochodu i żyje w Wiednia na stopie, od­
powiedniej swojemu majątkowi. W salonach jego 
przy Franzensringn zbierało się często liczne towa­
rzystwo z kół dyplomatycznych i arystokraoyi. W 
Konstantynopola i w Kairze krzywo na to patrza­
no, że ks. Allah Hanem obraca się, wbrew trady- 
cyi tureckiej, swobodnie w towarzystwach i bywa 
na przyjęciach, gdy inne panie tureckie pazosta- 
wały w domu. Przed dwoma laty czynił jej z tego 
powoda zarzuty kedyw, podczas jej pobyto w Ka­
irze. Wówczas także jnż podobno w jej pożyciu 
małżeńskiem powstał rozdiwięk i dopiero skutkiem 
interwencyi kedywi nastąpiła zgoda pomiędzy 
małżonkami. Gdy przeszłego rokn 3" Dżemil 
przeprowadził się do apartamentów w hotelu, mó­
wiono, że zwinięcie gospodarstwa domowego nastą­
piło skutkiem niesnasek. Wkrótce potem ks. Ha­
nem sama wyjechała do Paryża, gdzie przebywa 
jej zamężna sioetra, ale powróciła wnet do Wie­
dnia, skąd po kilka dniach wyjechała. W połowie 
grudnia ubiegłego rokn zabrała synka i wyjeohała 
do Kairn, dokąd i książę miał poapieszyć. Tym­
czasem otrzymał polecenie, ażeby pozosttł w Wie­
dnia z powoda podróży hr. Lambsdorfa i zamie 
szek w Macedonii, skutkiem czego ndał się do 
Egiptu dopiero przed trzema tygodniami. W  ko­
łach dyplomatycznych w Wiedniu wymieniają na­
zwisko hrabiego, który ma podobno poślubić księ­
żnę Hanem po rozwiedzenin się jej z mężem, ale 
pewnej wiadomości niema co do tej sprawy. Podo­
bno rozwód jnż w Egipcie został ogłoszony.

§ W parlameneie włoskim także się bawię. Na
onegdajszem posiedzenia parlamenta włosk. wniósł 
deputowany Monti-Ouąrnieri interpelacyę w spra­
wie rozwiązania prrez władze anstryaokie w Za- 
darze Towarzystwa „Unione Zaratino", 00 — zda­
niem interpelanta —  miało charakter nuliżająey 
dla Włoch i dynastyi włoskiej. Podczas odpowie­
dzi podsekretarza stann Bacceli’ego przyszło do 
gwałtownych zajść pomiędzy monarchistami a skraj­
ną lewicą, t. j. republikanami, którzy wołali, Aa 
ich nic nie obchodzi obraza króla,

Santini woła do republikanów : „Krzywoprzy- 
siężey 1“ ,

Sycyalista Todeschini odpowiada: „Lokaj
prawi o krzywoprzysięstwie!1*

Santini do Todeschiniege (byłego śpiewaka): 
Stul gębę, wygwizdany barytonie I

Todeschini: Kasz, impertynencki psie 1
Posiedzenie dwa razy musiano przerywać, 

zanim posłowie się uspokoili,
§ KongrSS anarchistów. Z Paryża przychodzi 

wiadomość, w którą uwierzyć trudno. Mianowicie 
dnia 25 msrea ma się tam odbyć kengres anar­
chistów, na którym wylosowani będa delegaci, ma­

jący wymordować wszystkich panujących w Eu­
ropie (!).

O g ó ln ie  w y d ą ją  Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i 
również znakomite jak i niezrównane są Aauth- 
nera nasiona warzywne i kwiatowe.

*
Na jedno wynosi.

On: Jak pani sądzi: gdybym poprosił ojoa
0 jej rękę, ozy mógłbym liczyć na przyohylną od­
powiedź?

Ona: Nie. Pańska sprawa jest przegrana.
On: Więc ojciec by odmówił?
Ona: Nie, ale odesłałby pana do mnie.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

W t o d e A  26 lutego. Donoszą, że oprócz 
Iszlu, Bruku i Hallein, gdzie dnia 22 bm. padał 
deszcz błotnisty, takie w wielu innych miejsco­
wościach Austryi górnej, Austryi dolnej i pogra­
nicza salcburskiego, spadł również deszcz błot­
nisty, a mianowicie w miejscowościach Nussdorf, 
Ackersee, Gmunden, St. Dilgen, Strobel, Mont- 
see, Ebensee i Krems. W  niektórych z tych miej­
scowości dawała się uczuć podczas tego deszczu 
błotnistego bardzo nieprzyjemna woń.

Uczeni sądzą, że powodem tego deszczu 
błotnistego był wiatr bardzo silny w puszczy 
Saharze, który miałki pył pustyni wzniósł wyso­
ko w góry i przepędził go przez morze Śród­
ziemne aż w okolice Europy środkowej.

P r a g a  26 lutego. Mejtsky oskarżony w 
procesie o fałszowanie dokumentów szlacheckich
1 o oszczerstwo wobec ministra Rezeka i innych 
wysokich urzędników, z a s ą d z o n y  został na 
3 lata więzienia, z postem co 3 miesiące. Mejtsky 
wniósł zażalenie nieważności.

W a m s a w a  26 lutego. (Tel. pryw.) Ubie­
głej nocy powracała z balu pani Rossmanowa, 
żona znanego przemysłowca w towarzystwie dwu 
córek. Przy wysiadaniu z powozu młodsza córka 
zachwiała się i padła nieżywa. Powodem nagłej 
śmierci był anerwyzm serca.

C h a r le s t o n  (w stanie Wirginia) 26 lutego. 
Między 250 strajkującymi górnikami a stu dozor­
cami przyszło do formalnej walki. Strajkujący 
podpalili most kolejowy. Tłumy strajkujących za­
atakowały urzędników kopalni, którzy dali ognia. 
3 robotników zginęło, a wielu jest śmiertelnie 
rannych Z urzędników jeden zabity, kilku ra­
nionych.

W ie d e A  26 lutego. (Teł. pryw.) Zmarł tu 
emer. szef sekcyi ministerstwa handlu Bischoff, 
który w ostatnich 20 latach kierował nąjwiększe- 
mi budowlami kolejowemi w Austryi, między in- 
nemi takie w Galicji.

Z m a r l i .
We Lwowie nmart po dłuższej chorobie prof. 

dr. Bronisław Lachowicz, protest., chemii na uni­
wersytecie lwowskim.

Ze itaw anyM efl.
Walne zgromadzenie tow. historycznego we Lwo­

wie odbędzie się dnia 38 bm. o 6 wieczór.
Kurs dla maszynistów, piowadząoyeh lokomotywy 

odbędsie się w Krakowie w sskole przemysłową) ed 1 
Lr.aroa do końea kwietnia. Zgłoszenia do 1 marca.

Zwołane na wczoraj walne zgromadzenie członków 
Czytelni katoliokiej nię olbyło się z powoda brakn kom­
pletu. Zgromadzenie powtórne odbędsie się w prsyssłę 
środę prsy jakimkolwiek komplecie.

W tow. prawniesem w piętek 27 bm. o pół do 7 
wieosorem wykład p. Witolda Lassoty: Kilka uwag o 
pracy p. J. Olssewskiego „Biurokraoya*.

O F I A R Y .
Ks. Ignacy Knbisztal z Łopatyna nadesłał 

18 k. nu gimnazyum polskie w Cieszynie, jako 
ozysty dochód z teatru amatorskiego urządzonego 
dnia 22 lutego w Łopatynie przez Zofię hr. Oli- 
żarową. ________

Repertuar lwowskiego teatru salelsklege.
W piętek „Luminarz*1 Kozłowskiego.
R ep ertu ar teatru ru sk iego :
Sobota „Dswon do kośoioła lndzi wsywa", kome- 

dya L. Janowskiej, nagrodzona na konkursie Wydziału 
krajowego.

R epertuar teatru krakow skiego.
W sobotę premiera „Wyswolenie*, dramat Wy­

spiańskiego.
W niedzielę po południu „Panna słnięoa“, wieczór 

„Wyzwolenie".
W poniedziałek koncert Józefa Hofmana.
R ep ertu ar F U karatenll lw ow ski a|.
W sobotę 28 bm. wielki konoert filharmuniosny se 

współudziałem Józefie Hofmana, pianisty. Józef Hofman 
grad będzie w trzeoh ozęśoiaoh programu, a mianowicie 
odegra: Baint-Saensa „Symfonię O-mol", Chopina i Ru­
binsteina.

W niedzielę 1 marca koncert benefisc »y Ludwika 
Ozelańskiego. Program: T. 1. O ilańskL „Uwertura do 
komody i". 2. Czajkowski. „Kwartet", odegrają' konoert- 
mistrz W. Huml, W. Nediela, B. bpiegler i V. Szimu- 
nek. 8 Jzelań*’ ' „Meje oozy", z tow. ork. odśpiewa 
Irena Hohuss. II. 1. Schubert. Ozęśd I. z „8ymfonii H- 
mol". 9. Dworzak. Część II. ze zymfbni! „Z Nowego 
Świata". 8. a) Niewiadomski. „Biały domek" ( i  towarz. 
ork.), b) Szopski. Do Preludyów (melodya III), odśpie­
wa Ir^na Bohuss. III. 1. NozkozskL „Step*. 2. a) Że­
leński. Chór rycerzy z op. „Goplana*, b) Gall. „Pieśń 
żołnierska", <■) Niewiadomski. „Z łąk i pól* odśpiewa 
Chór akademioki.

Stuk puw letrsu. (Sprawozdanie centralnej zta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackioh kolei 
pońztwowyoh.) Dnia 25. lutego 1908 o godzinie 7 rano 
Ozemiowoe +3*5, Tarnopol —*—, Lwów —*—, Skole 
+0-0, Przemyśl — , Tarnów —*—, Nowy Zagórz 
+ 40 , Kraków + 0 0 , Praga +1*1, Wiedeń +0*6, 
Semmering —*—, Budapeszt +1*8, Isohl —1*6, Bira 
+•—, Trrest + 6  °  Celgjusza.

Z  P O Z Y A Y IA .
(Telegrafem i pocztą).

— Proces gimnazyastow gnieźnieńskich o 
należenie do „tajnych związków* odbędzie się 
prawdopodobnie w kwietnia. Według decyzji sędu 
skreślono z listy oskarżonych Leona Posłusznego, 
ucznia kupieckiego, knpoa Langiewicza, gimnaaya- 
stów Kobzińskiego, Pomianowskiego, Dolatorskiego 
Lachowskiego, Duozm&la, Matuszku, Krukowskie­
go, pierwszych trzech dla brakn „winy", resztę 
dla brakn dowodów".

Telegramy i telefonematy.
W ypadek eeaana.

W le d e A  26 lutego. (Tel. pryw.) Kiedy 
cesarz wracał dziś z Schónbrunu, powóz przeje­
chał cyklistę, który doznał lekkich obrażeń. Ce­
sarz wysiadł z powozu i sam pomógł podnieść 
pokaleczonego. Publiczność wznosiła na cześć mo­
narchy, gdy odjeżdżał, gromkie okrzyki.

Izba panów.
W ie d e A  26 lutego. Na dzisiejszem posie­

dzeniu Izby panów wniósł p. Czychlarz interpe­
lacyę w sprawie r u n u  w c z e s k i e j  k a s i e  
o s z c z ę d n o ś c i  w Pradze.

Dr. Koerber odpowiedział na interpelacyę 
bezwłocznie. Stwierdził, że z uznaniem należ’ 
podnieść kierownictwo kasy, sprawowane bez
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zarzutu, jakoteż pożyteczną działalność tej insty­
tucji. Run wywołały alarmujące, lecz absolutnie 
pozbawione podstawy pogłoski o rzekomych wiel­
kich stratach kasy oszczędaości. Kasa, która zre­
zygnowała z przysługującego jej prawa wypła­
cania dopiero za wypowiedzeniem, wypłaciła w 
czasie od 20 do 25 bm. 12 milionów koron. 
Liczba zgłoszeń po wkładki zmniejszyła się 
w ostatnich dniach znacznie. Niestety nie 
udało się śledztwu, prowadzonemu przez samegr 
namiestnika, wykryć sprawców tych pogłosek a 
doświadczenia w podobnych wypadkach poczy­
nione wskazują, że będzie trudno wykryć, kto 
rozszerza niepokojące wiadomości ' pociągnąć win­
nych do odpowiedzialności, jakkolw.ek wiele oko­
liczności wskazuje na to, że pogłoski te w zło­
śliwym celu rozpuszozone, rozpowszechnione były 
według z góry ułożonego planu. Minister zape­
wnił, ie  władze miejscowe dalej będą czyniły po­
szukiwania w tym wypadku, dotyczącym nie tyl­
ko Kasy oszczędności ale i interesów ogółu in- 
stytucyj oszczędnościowych i publicznego kredytu, 
aby rzucić wiele światła na przyczyn? tego po­
tępienia godnego w historyi austryackich kas o- 
szczędności zjawiska.

Następnie z porządku dziennego, przeszła izbę 
do drugiego czytania u s t a w y  w o j s k o w e

Po referencie zabrał głos hr. Schoenborn, 
oświadczają;, że stronnictwo jego przyjmuje 
przedłożenie, wychodząc z założenia o Jedności 
armii tak co do najwyższego kierownictwa jak 
całej organizacyi, chorągwi i emblematów.

Eytnaeya parlamentarna.
W ie s to ń  26 lutego. (Telegram prywatny.) 

Jutro izba posłów do porządku dz'ennego wcale 
nie dojdzie, traktowany tylko będzie jeden wnio­
sek nagły. Natomiast panuje przekonanie, ie  do 
wtorku załatwione będą trudności i izba przejdzie 
do pierwszego czytania ugody.

Minia ter Rezek ehory.
W fońeń 26 lutego. (Tel. pryw.) Minister 

dla Czech Rezek wczcraj zachorował, jak się 
zdaje niebezpiecznie. Lekarze obawiają się zapa­
lenia płuc. Dzienniki dotychczas o tern nie do­
noszą.

Ufttnwa wojskowa 
a sejm węgierski.

B u d a p e s z t  26 lutego. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego p. Barabasz 
(z partyi Kossutha) długą swą i gwałtowną mo­
wą przecier ustawie wojskowej zakończył oświad­
czeniem, iż rządowi pozostają tylko dwie drogi: 
albo 1 cofnąć przedłożenia, albo 2 rozwiązać 
Izb<J T Barabasz gwałtownie uderzył w końcu 
na minłJira honwedów Fejervary‘ego, nazywając 
go reprezentantem dynastyi przeciw interesowi 
Węgier i twierdził, że ministe.- Fejerrary przez 
swe ustawicznie prowokujące postępowanie po­
woduje ciągłe starcia.

Wśród protestów opozycji prezydent we­
zwał mówcę do porządku za to, że powiedział, 
iż stronnictwo Kossutha, gdyby obecna jego 
walka okazała się bezskuteczną, widziałoby się 
zmu tonem do postawienia na porządku dzien­
nym kwestyi incompatibilitatis (niezgodności) pia­
stowania cesarskiej korony austryackiej i wę­
gierskiej korony królewskiej.

P. Barabasz protestując przeciw zarządze­
niu prezydenta twierdził, że regulamin Izby nie 
zabrania wciągać korony do dyskusji.

Prezydent przeczy temu twierdzeniu, zwra­
cając się z prośbą do Izby, ażeby przez ataki 
pneciw czynnikowi konstytucyjnemu, jakimi jest 
korona, nie pogarszała sytuacji.

P. Tischler protestował również przeciw 
postąpieniu prezydenta, poczem posiedzenie odro­
czono do dzisiaj.

B u d a p e a s t  26 lutego. Minister honwe- 
dów br. Fejerrary zachorował wczoraj nagle 
w parlamencie podczas mowy dep. Barabasza i 
musiał natychmiast pojechać do domu, pozosta­
wiwszy w izbie jako swego zastępcę sekretarza 
stanu OnodegO. Obecny stan zdrowia Fejerrarego 
budzi u przyjaciół jego wielką troskę. Lekarz do­
mowy jego prof. Herzel, pod którego opieką Fe- 
jerrary pozostaje od kilku miesięcy tj. od prze­
bytej operacji, miał oświadczyć, że minister na-

się na największe niebezpieczeństwo, jeżeli 
nadal z tą samą gorliwością będzie brał udział 
w obradach sejmu.

Budapeast 26 lutego. Minister honwedów 
baron Fejerrary rozesłał do wszystkich munici- 
piów węgierskich okólnik, odraczający tegoroczn 
pobór wojskowy na czas nieograniczony. W  okól­
niku tym podaje minister jako przyczyny odro­
czenia fakt, że kontyngent rekruta przez sejm wę­
gierski nie został dotychozas uchwalony i nie 
można nawet oznaczyć terminu, kiedy zostanie 
uchwalony. Minister spodziewa się jednak, że od 
nośna uchwała sejmu węgierskiego zapadnie przed 
1 kwietnia i dla tego poleca poczynić przygoto­
wania tak, aby pobór wojskowy mógł się odbyć 
od 1 do 81 kwietnia.

W iedeń 26 lutego. Wiener Abendpost 
z powodu wyrażonego przez kilka dzienników 
zdania, że wobec nieuchwalen.a przedłożeń woj­

skowych na Węgrzech, pobór rekrutów ma być 
odroczony w Austryi także, pisze, że właśnie dla 
zapobieżenia podobnej ewentualności, nieodpowia- 
dającej interesom ludności § 2 z ustawy wojsko­
wej uzupełniono w tym duchu, że w danym ra­
zie pobór odbędzie się w oznaczonym czasie, 
a faktyczne wciągnięcie rekrutów do stanu ar­
mii ż dniem 1 października, dokonanem zosta­
nie po uchwaleniu przedłożeń wojskowych na 
Węgrzech.

Budapeast 26 lutego. (Tel. pryw.) Stron­
nictwa opozycyjne postanowiły — wbrew przewi­
dywaniu — prowadzić dalej obstrukcję przeciw 
ustawie wojskowej. Większość hyła za poniecha­
niem obstrukcji, lecz mniejszość zagroziła, że w 
takim razie ze stronnictwa wystąpi i na własDą 
rękę prowadzić będzie obstrukcję. Kossuth pod­
dał się temu despotyzmowi.

Zajścia na politechnice 
w W iedn iu .

W iedeń, 26 lutego. (Tel. pry v.) W auli 
szkoły politechnicznej przyszło dzis znowu do 
walki na pięście między katolikami a niemiecko- 
narodowym studentami. Stroną napastującą 
byli — ik zwykle — niemieccy bursze.

Bójka była tak zacięta, że wielu stu­
dentów jest pokaleczonych. Z trudnością tylko 
udało się rektorowi zażegnać dalszą walkę. K il­
kunastu studentów wypadło na ulicę i tam biło 
się dalej. Tych aresztowano.

R un na K asę oszczędności 
w Pradze.

Praga 26 lutego. Run na Kasę oszczęd­
ności wzmaga się. Dziś do godziny wpół do 11 
zgłosiło się 540 osób i odebrało z kasy 885.000 
koron.

(Strajk kolejow y w Ilo lan d yi.
Am sterdam  26 lutego. Wszystkie dwor­

ce kolejowe w całym kraju obsadzone są przez 
wojsko. Żołnierze nie dostają urlopów. W.zoraj 
zamknięto linie telegrafi ne. Gdy jeden z agita­
torów socjalistycznych w Amsterdamie chciał 
nadać depeszę, nie mógł jej wysłać, gdyż z 
powodu zamknięcia linij telegraficznych nie przy 
jęto jej

Piezes gabinetu dr. Kuyper przedłożył izbie 
deputowanych trzy projekty ustaw, stojące w 
związku z ostatnim strajkiem kolejowym i zazna­
czył przytem, że koniecznie trzeba zapobiedz po­
dobnym nierozważnym atakom na społeczeń 
stwo, z ograniczeniem dobra ludności i po­
dług żądań pewnej klasy, dążącej do polity­
cznej tyranii. Utworzoną ma być kolejowa bry­
gada, któraby na wypadek strejku pełniła służbę 
kolejową. Słuszne żądania personalu mają być 
zaspokojone. Specjalna komisja ma się zająć 
temi ustawami.

P arlam ent franciw ki.
Pary* d. 26 lutego. Izba deputowanych 

przyjęła ustawę gorzelnianą małemi zmianami.

M acedonia.
Petersburg 26 lutego. Urzędowy Pra- 

witelitwienngj Wiestnik podaje przebieg histo­
ryczny programu reform dla Macedonii, przedło­
żonego przez rząd austro-węgierski i rosyjski 
Porcie. Położenie w trzech wilajetach europejskich 
T urcji: Saloniki, Kossowo i Monastyr pogorszyło 
się tak, że poczęło wywoływać zaniepokojenie; 
w październiku więc 1)0% r. powołano do Jałty 
rosyjskiego ambasadora z Konstantynopola (do 
cara). Przeprowadzono dyskusyę na temat naj­
niezbędniejszych reform do usunięcia niezadowo­
lenia chrześcijan w owych trzech wiląjetach. 
Równocześnie powołano tureckiego posła (przy 
dworze rosyjskiem) do Liwadyi. W  listopadzie po­
jawiło się irade sułtańskie z reformami, które 
jednakże niedawały dostatecznej g.?arancyi po­
lepszenia położenia ludności chrześcijańskiej. Czy­
niono więc dalsze przedstawienia Porcie. W gru­
dniu car wydelegował ministra spraw zagranicz­
nych hr. Lamsdorffa, który w Sofii i Bel­
gradzie imieniem cara złożył następujące o- 
świadczenie:

„Rosya poczyni starania u Porty o zapro­
wadzenie najkonieczniejszych reform w wymie­
nionych 3 wilajetach, jest więc koniecznem, aby 
słowiańskie państwa bałkańskie uczyniły co mo­
żna, celem utrzymania pokoju i aby wystąpiły 
przeciw rewolucyjnej działalności komitetów, tylko 
w takim bowiem razie mogą liczyć na Rosyę. 
Król serbski i książę bułgarski zapewnili, że u- 
śmierzą dalsze agitacye i czekać będą na wyniki 
kroków Rosyi w interesie ludności chrześcijań­

skiej. Następnie hr. Lamsdorf! udał się do 
Wiednia, gdzie z hr. Gołuchowskim, na pod­
stawie umowy z r. 1897 naradzał się co do 
dalszych postanowień. Tak ułożono główne pod­
stawy całej reformy w owych trzech wilajetach.

Z początkiem stycznia zawiadomiono o nich 
ambasadorów w Konstantynopolu: rosyjskiego i 
austro-węgierskiego, a następnie zawiadomiono 
w drodze ponfnej o programie reform mocarstwa, 
podpisane na traktacie berlińskim. Mocarstwa wy­
raziły swą zgodę, poczem program reform dorę­
czono sułtanowi. Po wyliczeniu najważniejszych 
postanowień, komunikat rosyjskiego dziennika u- 
rzędowego kończy się ostrzeżeniem pod adre­
sem słowiańskich państw na półwyspie bałkań­
skim, które zawdzięczając swoją niepodległość 
państwu rosyjskiemu, liczyć mogą na dalszą jego 
opiekę w miarę potrreby. Nie powinny jednak 
zapominać, że Rosya nie poświęci ani kropli 
krwi, jeśliby wbrew jej radom w drodze rewolu­
cyjnej dążyć zechciały do zmiany istniejących sto­
sunków na Bałkanie.

B erlin  26 łutego. (Telegram prywatny). 
Vo8siache Ztg. donosi z Sofii, że tamtejsze koła 
polityczne bardzo ujemnie krytykują projekty re­
form w Macedonii i twierdzą, że na podstawie 
tych projektów ruch rewolucyjny z pewnością nie 
zostanie zażegnany.

Jeden z dzitomików nazywa projekt mo­
carstw „wykwitom cynizmu".

W aszyngton 26 lutego. Jak słychać, za­
mierza Bowen zaproponować mocarstwom, aby 
uprosiły cara o zamianowanie sądu polubownego, 
któryby załatwił sporne z mocarstwami blokedo- 
wemi punkta.

H aga 26 lutego. Przedłożone przez rząd 
projekty ustaw, spowodowanych strajkiem perso­
nalu kolejowego, postanawiają, że urzędnicy 
państwowi i wszyscy zatrudnieni w służbie kole­
jowej, którzy odmawiają wykonania zleconych 
im robót, mają być ukarani więzieniem do 6 
miesięcy, kara dla przywódzców strajku może 
być podwyższona do 4 lat więzienia. Obecnie 
istniejąca kompania kolejowa wojska ma być 
w ten sposób zorganizowana i wzmocniona, aby 
w danym razie mogła prowadzić ruch kolejowy.

Kapsztad 26 lutego. Minister kolonij 
Chamberlain tdjechał wczoraj wieczór z powro­
tem do Anglii.

Praga 26 lutego. Na wczorajszem nad- 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu Kasy zalicz­
kowej im. św. Wacława uchwalono deficyt roz­
dzielić w ten sposób, że na każdy udział przy­
pada 300 koron. W ten sposób ominięto kon­
kurs towarzystwa.

Petersburg 26 lutego. Z południowej 
Rosyi a głównie z gubernii charkowskiej nad­
chodzą wiadomości, że chłopi podpalają syste­
matycznie dwory, gumna i folwarki tamtejszych 
właścicieli ziemskich. Sądzą, że temi podpalenia­
mi kieruje tajny komitet małorusko-ukraiński. 
Poszkodowani właściciele zgłosili się u guberna­
tora i w tyoh dniach "wysłano wojsko do tych 
miejsc, gdzie się pożary już wydarzyły, lub gdzie 
ich się spodziewają. O podpalaniach donoszą 
także z gubernii połtawskiej. Ruch podpaiaczy 
rozszerza się silnie w południowej Rosyi.

Io w y  Jork  26 lutego. Ma tu przybyć 
prezydent Roosevelt. Policja wydała nadzwyczaj­
ne zarządzenia, ponieważ obawiała się, że anar­
chiści przygotowują zamach. Aresztowano kilka­
naście osób, między temi Franciszka Hirtla, 17- 
letniego młodzieńca, który ma należeć do bandy 
anarchistów, mających za zadanie wymordowanie 
panujących i naczelników państw.

Rozmaitości.
SI Le8 Camet8 du Roi. w  Brukseli pojawiła 

się pod powyższym tytułem książka, która zawie­
ra rzekome poglądy króla Belgów na różne spra­
wy polityczne, rządowe, finansowe, naukowe, lite 
reckie, rtystyczne, krytykę osób i towarzystwa 
belgijskiego, sądy o dworach obcych, a przede- 
wszystkiem przejrzyste aluzye na temat wydarzeń 
w domn Kobnrskim.

Zwierzenia te przeznaczone być mają dla u- 
żytku i nauki następcy tronu k ;. Alberta hr. 
Flandryi.

Książka podzielona jest na 31 części, 
których tytnły już informują poniekąd o treści.

Oto niektóre z nich:
1. Dlaczego niebezpieozi_jm jest dla księoia 

pisać ?

2. O niebezpieczeństwach przystawania z li* 
teratami.

3. Jak się zachować wobec artystów ?
4. Jak się obchodzić z dziiennikarzan. ?
8. Wyzyskiwacze i wyzyskiwanie.
9. Pospolitość tłumn czyni cnotę rzeczą zbę­

dną a nawet niebezpieozną.
10. Sztuka oszukiwania.
13. Kobiety (na tym pnnkcie król Bel 

gów jest istotnie pierwszorzędną powagą. „Przyp. 
Red.“ )

17. Jak się zachować względem królów i 
książąt.

21. O królewskim krawen.
25. W sprawie zimnej krwi, którą zawsze 

zachować należy.
29. Obawa skandalu.
30. Dlaczego król musi zabić w sobie serce.
31. Dlaczego nie przedstawiam żadnej kon­

kluzji ?
Wiele ciekawyoh ustępów interesować może 

tylko tych, którzy znają stosunki stolicy belgijskiej 
znajdujemy tam jednak takie np. kwiatki: W u-
Btępie o kobietach opowiada antor dzieje niepra­
wych potomków swego własnego ojce — a więc 
dzieje swoich braci, z których jedni aimąją wy­
sokie stanowiska w rządzie i armii, drudzy sto­
ją w pirlnencie na czele opozycyi. „Nie daj 
się —  radzi swemn bratankowi i następcy — o-
panować swej żonie tak jak twój ojciec. Zniowie-
ściął on pod wpłżwem swej Hohenzollemki przed­
wcześnie. Twój dziad, Leopold I  —  to był czło­
wiek I Ten awanturnik był doradcą królów i był 
uważany za człowieka cnotliwego. Maltretował swą 
miłą żonę —  i to z Orleanów rodu 1 — a lud o 
tern nawet nie wiedział. Zaludnił on kraj bastar- 
dami — a umarł z nimbem świętego.

O Wiedniu znajdujemy ustęp taki: „Nie *dź 
do Wiednia, kochany bratanku, Wiedeń jest miej­
scem mętnych rozkoszy i głupich nudów. Książęta 
piją z fiakrami i biją swe żony. Rozmawia się 
tylko o kokotach i koniach. Kobiety mają długie 
stany i noszą suknie, których krój mi się nie po­
doba. Król musi zabić w sobie serce. W pokoju 
żałoby spotkałem raz córkę, która długo była do­
mniemaną spadkobierczynią korony. (Stefania hr. 
Lonyay). Ale nciekła od tragedyi Królewskiego lo­
su, tam, gdzie widziała swe zadowolenie. Ifigenia 
stała się zwykłą mieszczką — nie mogłem w niej 
poznać córl i królewskiej. Wypędziłem ją więc, z 
jej łzami, żałobą i litości godną słabością kobiety 
i cfiary. Koburgowie mają dosyć siły, ażeby nie 
mieć serca.

Si Stowarzyszenia rabusiów. Policya paryska 
wpadła na trop zorganizowanych band złodziej­
skich. Jedna z nich zajmowała się wyłącznie umie­
szczaniem służby, która była z nią w porozumie­
niu i dawała potrzebne wskazówki. Na czele dru­
giej stała, znana dobrze światowcom paryskim, ko­
bieta, która, obcnjąc z nimi, wywiadywała się zrę­
cznie o stosunki i tryb życia upatrzonych rodzin. 
Opis wykrycia tej ostatniej bandy, zamieszczają 
dzienniki paryskie. Przed tygodniem mniej więcsj 
złodzieje w biały dzień wtargnęli do mieszkaniŁ 
niejakiej pani Plaisanoe i zabrali papiery warto­
ściowe na snmę 76.000 fr, Ajent policyi, p. Bru­
net, zaopatrzony w numery papierów, wykrył „fi­
nansistów", którzy je nabyli, a ponieważ ci, zapy­
tani, nie ohcieli powiedzieć od kogo, przejrzał ksią- 
iki ich i znalazł nazwisko pani de Gordone, mie­

szkającej przy ul. de Beully. Zabrawszy ze sobą 
oddział polieyantów, p. Brunet, przy pomocy ślusa­
rza, wtargnął późnym wieczorem do wytwornego 
pal yku i zastał wssołe grono biesiadników wo- 
kołn zastawionego stołu. Policyanoi przedewszyst- 
kiem „zabezpieczyli" gospodynię domn, a następnie 
mężczyzn. Poczem zabrali się do rewizyi domu. W 
pokoju, przylegającym do jadalni, znaleźli kobietę 
z obandażowaną twarzą na łóżku — to pomooni- 
czka, której nos strzaskano podczas wyprawy no­
cnej Z jednej z szutlad eleganckiego biureozka w 
buduarze pani domu wydostał p. Brnnet notatnik, 
gdzie były napisane różne adresy, a między inne- 
mi, co następuje: „Pani Plaisanoe. Stara, bardzo 
tchórzliwa. Bogata. Dobry interes". Wobec tych 
dowodów pani de Gordone zeznała, że nazywa się 
Teresa Gourdon, była kiedyś sługą i poznawszy 
pewnego złodzieja, zabrała się do rzemiosła, któn 
uprawia dotąd. Naczelnikiem bandy jest złoczyńca 
który nazwał się Karl; należy też do niej stadem, 
medycyny, chirurg, który mesie pomoo swoim to­
warzyszom, gdy zdarzy im się podczas „roboty" 
jaki wypadek. W tym celu urządzono w schroni­
sku kompletną salę operacyjną.

2i rynków  towarowych.
B an k  rolniczy we Lw ow ie dnia 26 lutego 

Ceny za 60 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Ps*., .o gotowa 7'80 do 8'—, pezenioa nowa 7*60 do 
7*75, żyto gotowe 6*40 do 6'70, na term. 6*85 do 6*60, 
owiee obrooray got 6*20 do 6*60, na term. 6 86 do 6*40, 
jęozmień past. 6*60 do 6*75, jęczmień browarny 6'— 
do 6 25, rzepak nowy 9*— do 9*25, lwi«ifca —-— do 
—*—, groch pastewny 7’ — do 7*25, groch do gotowania 
9'— do 10-60, wyka 600 do 6-90, bobik 5*75 do 6*25, 
hreczka O-— do O*—, kokurudaa nowa 6*— do 6*25, stara 
0*— do *0—, chmiel za 56 kilo — ■— do — . koniczyna 
■ i [ mi 55*— do 86*—, bielą 75*— do 110'— szwedzka 
85*— do 95*—, tymotka 85’— do 48*—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16*75 do 17-—, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 9*50 do 9*76.

Obroty w zbożach słabe. Konios eserwony w śre­
dnich gatunkach mniej possukiwacy, obniżył się w cenie. 

Co do spirytusu usposobienie stale dobre.

W ied eń  26 lutego, nr-tier (spopojnie) 22 35 do 
—. —• Nafta galicyjska —•— do —•—. Spirytus 89 20 
do —■—.

W iedeń dnia 26 nitego Kurs w kor. i po 50 
-Igr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7*8 do 7*68, żyto 
nu wiosnę 6-94 do 6 95, kukurudaa na listopad — , 
kukurudsa na mąj-czerwiec —*—, owies na wiosnę 6*88 
do 6*89, rzepak na stycseń-luty — , rzepak na .sier- 
pień-wrzeeień —*—, olej rzepakowy na styozeń-kwiecień 
—*— do —*—.

Usposobienie: silne.
Stan powietrza: pięknie.

B udapeszt dnia 26 lutego. Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwieaień 7*68 do 7*64, 
na październik 7*61 do 7*62, żyto na kwieoień 6*68 do 
6*69, owies na kwieoień 6*10 do 6*11, kokurudaa na -naj 
8*24 do 6*25, _  na czerwiec 6*30 do 6*31, rzepak
na erpień 11*75 do 11*85.

Oferty na pesenioę: mierne.
Ohęć kupna rezerwowana.
Usposobienie silne.
Stan. powietrza: pięknie.

Dział ekonomiczny.
/9 Lwowska Izba handiowa na wczorajszem 

posiedzeniu dokonała wyborów na rok 1903. Pre- 
esem Izby został wybrany ponownie p. Jakób Pie- 

pes Poratyński, 20 głosami nt 24 głosujących; 
wiceprezesem p. Karol Schayer 21 głosami na ty - 
leż głosujących; prowizorycznym przewodniczącym 
p. Władysław Gnbrynowicz; r'wid.ntem kasy pan 
dr. Adolf Lilien. Dokonano dalej uzupełnienia po- 
sscsególnych komisyj Izby.

P. Stesłowicz zdawał relacyę ze spraw bie­
żących, poczem Izba postanowiła wygotować me- 
moryał w sprawie celnej i przesłać go Kołu pol­
skiemu.

Wreszcie przeprowadziła Izba dłuźsz , dysku­
syę aad projektowaną nstawą o zapobiega, i opil­
stwu.

fi Węgiel torfowy. Dyrektor fabryki sztuczne­
go kamienia p. Karol Lewicki i delegat Wy działa 
kraj. p. Andrzej Kornelia, którzy przed paru ty­
godniami pojechali do Trollhattan w Norwegii dla 
zbadania Schónningowskiego sposobu eksploatowa­
nia torfowisk, tj. wytwarzania węgla torfowego, 
wrócili, są świetne i przechodzą dotychczasowe o- 
czekiwania w tym kierunku. Torf, na powietrza 
gaszony tj. mający około 25 prc. wilgoci, w ciągu 
niespełna 6 minut, zamienia się pod działaniem o- 
koło 350° C. i równoczesnego ciśnienia około 150° 
atmosfer na węgiel nis ustępujący co do swej jako­
ści dobremu węglowi kamiennemu. Dość pracy 
lndzkiej, używanej przy tej fabrykacji, jest mini­
malna. Także rentowność tego wynalazku sostbia 
stwierdzoną.

Z  rynków pienlętnyoh.
W iedeń dnia 26 lutego. (TeL „Gaaety Narodo­

wej8). Zamknięcie giełdy o gods, 2 minut 30 po połud­
niu. Akcye austr. raki. kred. 684*50, węg. aakładu k ed. 
740 60, Anglobanku 275*50, Unionbanku 541*50, Banku 
dla krajów koronnych 411*75, Bank' emu 481*50, Bo- 
denoredłtu 946 —, Gal. Banku nipot. 542’—, kole,, pań­
stwowych 690*—, kolei południ i . j 53*—, tramwaju A. 
—*—, B. —*—, kolei Elbentbal 451*—, kolei północe sj 
55*25, kolei eserniowieakiej 585*—, alpiny 386*50, Bima 
Muranya 484*—, praskiego towar*. żeL 1635*—, fabryk 
broni —*—, tureckie tytoniowe 345*—, oblig. węg. in- 
demnis. 99*80, renta majowa 100*80, austr. renta koro­
nowa 101*— węg. renta koronowa 99*50, 56-let. 1*“ tow. 
kredyt, siemsk. 98*—, 4-prooent. listy banku krajowego 
99*—, 4Vł-procent. listy banku krajów. 108'—, 4-prooent. 
listy banku hipotecznego 98*15, 47i-proc. listy ban* 
hipotecznego 101*75, 5-proeent. listy banku hipotecznego 
111*—, 4-prooent. ęalic. oblig. propinac. 99*80, 4-pro . 
gali o. pożyoska kraj. z r. 1893 r. 99*86. 4-procent. poży­
czka m. Lwowa 97*00, losy tureckie 119*25, marki 117.02, 
ruble 268*—.

F r a n k fu r t  2ł lutego. Giełda wieosorna. Au- 
stryackie kredyty J17 90 Kolej pań-iwow^ —*—, Alpi­
ny —*—, Disconto —*—. Laura 141**—.

Nadesłane
Aa tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

Eleganeyę kobiet rozpoznaje 
się nietylko po ubiorze, ale i po pa- 
chnidłach. Dla tego nasze ładne ar­
tystki używają bez wahania się 

K rem , P uder ryżowy 1 M ydła 
krem ow e film on’a tak powsze­
chnie zalecane. Trzeba wymagać na­
zwisko wynalazcy J . Sim on, 59, 
Fauboorg St. Martin, Paris.

Dawać małymi dozami w składzie znośnym 
dla organizmu Fosfat Wapna, którego potrzebują 
wszystkie dzieci, takie zadanie ma na cela F o s *  
f s t y n a  F a l i ś r e s .  Fosfat Wapna, który wcho­
dzi w skład tego przedniego pokarmu, wytwa­
rza »̂ię metodą niezwykłą i nie napotyka się w 
handlu.

(Trzeba się wystrzegać naśtadownictw).

H O TE L E U R O P EJSK I
(Alberta Szkowroi ,).

Przyjechali do Lwowa dnia 26. lutego I90b 
J. Szuszkiewicz z Rzemienia, P. Polański z Ru­
dnik, J. Tauber z Czerniowiec, T. Słoneaki z Za- 
dorowa, J. Pieniążek z Lipinki, K. Drahknowski 
■ Kamionki strnm., dr. Kiessler z Czerniowiec, 
W. Sńsser ■ Wiednia, W. Małecki z Zarnbiniec, 
J. Miliński z Helenkowa, J. Low z Wiednia.

Z piśmiennictwa czeskiego.
Życie nasze w okresie pc-ozbiorowym n. . 

jest nam usłane różami; rzadko kiedy w tym 
szarym pomroku szjzęście zwraca ku nam swój 
uśmiech promienny. To też nie dziw, że i naj- 
wytrwalszym pracownikom na niwie ojczystej 
trudno się nieraz opanować przed marą zwątpię 
nia. Przychodzą chwile, kiedy się słyszy, jak od­
głos dzwonu pogrzebowego owo straszne, dan­
tejskie: Laacu4e ogni eperanga 1 Ale to tylko 
chwile, a po ntfch mary i widma złowrogie pierz­
chają, znika rozgoryczenie, bo serce ożj wi» wia­
ra w zwycięztwo dobrej sprawy, krzepi prastary 
pewnik, że fortes fortuna adiutał i zachęcają do 
pracy, do energii przykłady z dziejów własnych, 
z dziejów innjoh narodów.

Rzućmy okiem na historyę narodu czeskie­
go, krwią i kulturą nam najbliższego. Czesi mieli 
historyę i wielką i sławną. Był czas, kiedy ten 
mały naród stawił czoło niemal całej Europie i 
pad! wśród zawodu. Nastąpiły całe wieki ciężkiej 
niewoli; izlachtę wymordowano lub rozpędzono 
po świecie, mieszczaństwo czeskie zubożało, wy­
narodowiło się; życie narodowe schroniło się do 

ubogich chat włościańskich i tam słabem tylko 
tętniło życiem. Wszystkie miasta nę zniemczyły; 
nawet prastara stolica królów czeskich przybrała 
na zewnątrz i wewnątrz wygląd czysto ■ ie- 
miecki. Tak było jeszcze przed niewielu dziesią­
tkami lat. >

Po wiekach niewoli naród czeski pogrze­
bany, zapomniany odrodził się nagle, jah Fenii s

T-**r

powstał z popiołów. W pierwszej połowie ubie­
głego wieku Bóg zesłał Czechom mężów opatrz 
nościowych. Oni to rozdmuchali tlejące wśród 
zglisz iskry, rozjarzyli zasypane popiołem ognisko 
znicza narodowego i dziś płonie ono ogniem tuk 
żywym, jasnym i potężnym, że stare, kulturne 

arody nie mogą wyjść z podziwu, patrząc na 
bogatą skarbnicę dorobków cywilizacyjnych, którą 
zdobył ten świeżo odrodzony naród. Potomkowie 
Wacławów, Żyżków, Podiebradów szczycą się 
dziś znów, jak przed wiekami, całą plejadą my­
ślicieli, wieszczów, mówców znakomitych, po­
lityków, muzyków, przemysłowców, rolników 
i t. d.

Jeżeli naród czeski lak drobny liczebnie, 
przez wieki leżący w letargu, zdołał się nagle w 
tak przedziwny sposób odrodzić i dorobkiem 
swym cywilizacyjnym zaimponować całemu świa­
tu, — to czyż nie może mieć nadziei doczekania 
się szczęśliwej przyszłości naród polski, który 
nawet w dobie rozbiorów ojczyzny i bezpośrednio 
po nich tylu miał tytanów myśli i serca. W chwi­
lach zwątpienia niech nam staje przed oczy 
przykład Czechów: uczmy się od nich stałości i 
wytrwałości...

Takie refleksje nasuwają się pod pióro, gdy 
mi przechodzi mówić o czeskim teatrze narodo­
wym i o pracy literackiej, pozostającej z tym 
teatrem w bezpośrednim związku.

W  teatrach w Pradze i na prowincji gry­
wano po czesku mniej więcej od lat pięćdziesię­
ciu; stały czeski teatr powstał w Pradze dopiero 
w r. 1862. Tak dramat jak i opera czeska była 
wówczas zaledwie w kolebce; świat o nich pra­
wie nic nie wiedział. W tern zajaśniała gwiazd) 
na horyzoncie muzy czeskiej: Bedrzich Smetana,

który stworzył pierwszą operę narodową „Proda- 
na neTiesta*, potem „Dalibor", „Libusza" itd. 
Drugi mistrz tonów, Drorzak, wsławił się swoim 
„Dymitrem"; później przybyli Bendl, Szeber, Blo- 
dek i inni. W  dramacie zajaśniały takie nazwi­
ska jak: -c  labek, Vrchlicky, Bozdiech, Szaber?, 
Stroupeżnicki itd.

Złote czasy dla czesk.GKo teatru nastały, gdy 
przed niespełna 20 laty ze składek centowych 
„naród sobie" wzniósł nad Wełtawą nowy przy­
bytek muz, jakiegoby Czechom mogła pozazdro­
ścić niejedna stolica. „Zemske narodni divadlo“ , 
zwane słusznie „domem złotym" przejmowało 
dumą każdego Czecha. „Naród gęślarzy" posi ­
lał operę rozgłośnej sławy. O słynnej operze cze­
skiej wiedzieli pobratymcy, słyszała zagranica 
Ale nazwiska: Smetana, Dvorzak stały się dobrze 
znane i popularne w stolicach europejskich do­
piero od czasu tryumfów sztuki czeskiej na mię- 

zynarodowym turniuju teatralnym w W iedniu 
(przed 10 laty).

Z dziejami rozwoju czeskiego teatru naro 
dowego związane jest ściśle nazwisko Franci­
szka Szuberta, pierwszego dyrektora tej świątyni 
narodowej, którą — jak sam pisze — „pomagał 
stawiać kamieniem, słowem, muzyką*. Po kilku­
nastoletnich rzadacb złożył dyr. Szubert ster w in­
ne ręcs, a następnie za pole działania obrał niwę 
literacką.

W ciągu roku ubiegłego wydał p. Szubart 
trzy tomy (in ąuarto) swych pamiętników, obej­
mujące 600 stron druku. Jestto wydawnictwo lu- 
susowe, jakiem żaden naród słowiański dotąd 

joszczycić się nie może. Stylem barwnym, poto­
czystym, w sposób nadzwyczaj zajmujący nietylko 
Czecha, ale każdego, kto się teatrem interesuje,

kreśli autor spostrzeżenia własne, rzeczy przez się 
przeżyte, wspomnienia i refleksje, osnute na tle 
pierwszych dwóch dziesiątków dziejów nowego te- 
tru praskiego.

Pod względem zewnętrznym wydawnictwo 
to przynosi prawdziwy zaszczyt czeskiemu tow. 
grafickiemu „Unie". Druk, portrety, rękopisy i 
winiety s% arcydziełami sztuki drukarskiej i lito­
graficznej. Znajdujemy w tern dziele 21 portre­
tów, 13 autografów i 80 prześlicznych winiet. 
Oto tytuły poszczególnych tomów:

I. „Z uplynulych dob" (Z minionej doby). 
II i III „Moje yzpaminky" (Moje wspomnienia); 
,Moje divadelny toulky" (Moje wycieczki tea­
tralne).

Aby dać czytelnikom próbę stylu p. Szu­
berta, przytoczymy w przekładzie słowa jego za­
mieszone we wstępie

„Mgławica ludzi i dusz jak modro-szary las 
rystępuje opodal.

„Przebrzmiały uroczystości, doszumiały wir] 
pstrocizny barw. Sale i przedsionki wolne są od 
gwaru, który przeminął, W  pomrokach ich fra 
mug, w zaciszach ich kątów goszczą tylko cienie. 
Wynurzają się z nich, występują z ukrycia, jak 
tłum małyoh dzieci, skupiają się dokoła kominka, 
zasiadają przy nim i znikają; rozpływają się 
w płomykach jedna postać za drugą, w mglistych 
kształtach żarzących się węgli, w wirze pryska­
jących iskier, w dymie I w tym szarym pomro­
ku, do którego nie przenika błysk ot ogniska i 
trzeszczących ogarków".

„Wspomnienia" i „wędrówki", choć autor 
ich lubuje się w refleksjach podmiotowych, nie 
narzucają się czytelnikowi, są pisane z powagą, 
spokojem i objektywnie.

Dzieło wspomniane zajmie niewątpliwie po­
czesne miejsce w literaturze czeskiej, a niepośle­
dnie w światowem piśmiennictwie pamiętniko- 
wem. Szubert szczęśliwie oceniał trudności, na 
jakie natrafia każdy niemal spisujący własne 
wspomnienia. To nie pierwszy lepszy dyrektor 
wielkiego teatru ogłasza swe pamiętniki, ale w 
pracy tej przebija dusza tego, który w ogromnej 
mierze przyczynił się do wzniesienia książęcego 
przybytku dla muzy czeskiej, który jej polot 
wzniósł do wyżyn światowej sławy, który tę sła­
wę teatrowi czeskiemu pozyskał i po świecie roz­
głosił.

Do czytelnika przemawia głęboki znawca 
sztuki, gorący jej przyjaciel, o wielkiem doświad­
czeniu i szerokich poglądach, wreszcie patryota, 
który pracę całegs życia oddał na usługi ojczy­
stej sprawy.

Z żelazną wytrwałośoią pracował Szubert 
nad tern, aby teatr narodowy, który w Czechach 
zaledwie parę dziesiątek lat liczył, mógł 
w najkrótszym czasie stanąć na równi ze scena­
mi światowymi. Z dramatem rzecz nie poszła 
łatwo. Czesi nie mogli wchodzić od razu w za­
pasy z narodami, które wydały Szekspirów, Mo­
lierów, Schillerów, a choćby jik  my, Fredrów. 
Wybitnych autorów dramatycznych Czesi mają 
nie wielu: Jerzabek, Bozdielh, Vrchlicky, Stroupe- 
żiicky, Szubert. Łatwiej było z operą, gdy poja- 
wJy się słynne dzieła Smetany i Dworzaka.

(Ciąg daL nast.)

Pierwsza kiaj. fabryka 
wyrobów z papieru SL W . M e ioo i iw s k ie p , Lwów, ■ Kopf^ TuŁ*p5FByar,'8tô!̂ILe,iff4111Do nabycia w sklepie przy P łaca Maryaeklm 1. 8, 

oraz w innyoh handlach papierowych we Lwowie 
n& prow incyi.Cenniki i wzory wysyła się odwrotni?
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v"Jiąg''dals*y J
— To prawda, ja postępuję z tobą otwar­

cie i uczciwie.
— Jesteś dobrym chrześcijaninem — rze­

kła ironicznie —  wynagradzasz dobrem z l  złe. 
Twoje groźby jednak są całkiem niechrześcijań­
skie. Czy zdołałbyś z domu mnie wypędzić?

— Czyż nie doprowadziłaś do tego, że wy­
pędziłem syna? Jak Bóg na niebie, że to zrobię, 
by uczynić zadość sprawiedliwości.

— To jest jedna strona twojej istoty; lecz 
musi być jeszcze inna. Przypuśćmy, że przyznaję 
się do winy, upadam przed tobą na kolana i 
wyznaję ci mój grzech. Mój grzech ? O nie... mo­
je grzechy, mam ich wiele, bardzo wiele! — 
wołała z teatraluym pato-em, a dalej ciągnęła 
spokojnie:

— Tak, w ten sposób kobieta, za jaką 
mnie masz, musiałaby ci wszystko wyznać. Ale 
gdybym ja, nie grając żadnej komedyi, bc prze­
cież o tern nie może być mowy między nami,

51 powiedziała ci szczerze i otwarcie, że jestem 
winną, w takim razie cóżbyś odemnie zażądał?

— Przedewszystkiem, byś dom mój opu­
ściła, zabrała wszystko co do ciebie należy i ni­
gdy się nie pokazała.

— Ale, jak umrę, to mogę przyjść straszyć 
— zawołała, śmiejąc się. — Uprzedzam cię je­
dnak, że nie mam najmniejszej ochoty umierać, 
owszem wybieram się jeszcze kilka lat pożyć... 
lecz cóż dalej ?

— Dalej życzę sobie, byś mego nazwiska 
nie nosiła.

— Dziwna rzecz — zawołała — podobień­
stwo między naszem żądaniem jest tak uderza­
jące, ża prawie jest niemożliwem, byście się nie 
umówili. Lecz nie przychodzi mi nawet na myśl 
nie wierzyć słowom tak honorowego człowieLa? 
A więc dalej?

— Na zawsze opuścić Anglię 1
— Dziwne podobieństwo. Już miałam ten 

warunek sama dopowiedzieć. Jakąż nagrodę sta­
wiasz za taką ofiarę?

— Tysiąc dwieście funtów rocznie, dopóki 
dotrzymasz warunków.

— Czy zostanie mi to kontraktem zape­
wnione ?

— Z pewnością, A więc zgadzasz się?
—  Jakto 1 Zaraz, na miejscu —  krzyknęła.

— Nie, muszę mieć czas do namysłu. Nie idzie 
tu tylko o twoje małżeństwo i twój byt. Prze­
cież jestem młoda, życie przedemaą, podczas 
gdy ty stary jesteś i wkrótce w gi fobie leżeć 
będziesz. Mam nadzieję że nie zechcesz oszukać 
orawa i znowu się ożenić. Mogę wiele znieść, 
lecz to nie, gdyż jestem z natury zazdrosną i 
naprawdę cię kochałam. I  ty mnie kochałeś. 
Jeżeli dziś ze mną tak postępujesz, powiedź o- 
twarcie, czy jest w tem jakaś kobieta?

— Gdybym wolnym był, nigdy bym się nie 
ożen ił!

— To mądre postanowienie, mój drogi przy­
jacielu —  powiedziała w najlżejszym tonie. — 
Tylko młodzi ludzie powinni się żenić. Gdy się 
postarzeję, to pójdę do klasztoru i będę pokuto­
wała, teraz wolę żyć między grzesznikami. Jak 
długo zostawiasz mi czas do namysłu.

— Jak długo potrzebujesz?
— Dzisiaj środa.... powiedzmy dwa dni, 

Więc będzie piątek. Lecz piątek jest feralny 
dzień, a ja mam dosyć nieszczęścia... To może 
w sobotę. Miej litość nademną! Mam nadzieję, 
źe mi dasz trzy dni do namysłu, jeżeli idzie o to, 
by o moim bycie postanowić.

Jej słowa, które tu piszę, całkiem inaczej 
w jej ustach brzmiały. Głos jej był szyderski a 
na jej ustach zaw:sł dziwny uśmiech.

—  Dobrze, więc w sobotę — odpowiedzia­
łem.

— W  tym dniu — zaczęła słodkim głosem 
— zobaczę ostatni raz człowieka, któremu przy­
sięgałam miłość i posłuszeństwo. Chcesz mnie 
może teraz pocałować... lub podać rękę?.., Okru­
tny! Dlaczegóż Cię lepiej nie poznałam, gdyś 
prosił, bym została Twoją żoną) O, jakżebym 
się namyślała, czy moją przyszłość w takie ręce 
złożyć 1 Lecz kiedy kochająca kobieta zastana­
wiała się nad tem co czyni? Czy mogę przed 
twem lustrem włosy poprawić? Dziękuję. Jakie 
ładne lustro, a jaki miły pokoik. Jak chętnie bym 
tu z tobą zawsze żyła, gdybyś mnie kochał! 
Ale to nie może być... czy naprawdę nie może? 
Poznałeś mnie. Jak to strasznie być poznaną! 
Gorzej kobiecie, jak mężczyźnie; gorzej, tysiąc 
razy gorzej I Moje włosy teraz wyrosły, od cza­
su jakeśmy się nie widzieli i wypiękniały. Spró­
buj... nie chcesz. Jaki z ciebie nędzny mężczy­
zna! Chciałabym wiedzieć, czyś mnie kiedy ko­
chali... Gdybym była mężczyzną, kochałabym tak 
piękną kobietę, bo wiem, że piękną jestem, nie 
możesz zaprzeczyć! Jak tylko bez welonu wyjdę, 
na dziesięciu, dziewięciu się za mną ogląda — 
dla tego wychodzę zawelonowana. Mężatka! Mo­
gliby się wstydzić, lecz cóż na to poradzić, kie­
dy się jest ładną. Cóż chciałam ci jeszcze powie­

dzieć? Aha, już "wiem: Gdybym była mężczyzną 
i kochała tak piękną kobietę, poszłabym za nią 
w wodę i ogień. Naprawdę, takbym zrobiła. K o­
bieta wymaga tylko miłości, oddania się i swo­
body czynienia, co jej się podoba. Z jakiegoż in­
nego powodu szłaby ea mąź ? Przecież nie po to, 
by zostać niewolnicą. Czy zaręczasz mi, że się 
nie ożenisz ? Nie chcę ci ustępować we wspania­
łomyślności. Kochać może jeszcze będę, lecz za 
mąż nie wyjdę. Nigdy, nigdy, nigdy. W y mężczy­
źni jesteście szaleńcami, a my kobiety także, je­
żeli się za pieniądze sprzedajemy, jfle ja to uczy­
niłam, przykułam się do istoty, która mnie nie 
warta. Nie mówię o tobie, mój koohany, o nie, 
Ty jesteś tak ustępującym, szlachetnym 1 Ileż ko­
biet byłoby szczęśliwemi, gdyby można znaleźć 
więcej mężczyzn do ciebie podobnych. Patrz! 
Jak szczęśliwą mnie uczyniłeś, a teraz do czego 
doprowadzasz?

Upadła na fotel i zakryła eĘgg rękami, a 
ja widziałem jej łzy ; ale także błysk z pod oka, 
zdradzający, iż bada, jakie na mnie wrażenie 
robi. Nie przerwałem jej ani razu. Stałem z za- 
łożonemi rękami spokojnie i przypatrywałem się 
jej. Pytałem sam siebie, czy wiele jest kobiet do 
niej podobnych i czy wielu mężczyzn tak cierpi 
jak ja.

(Ciąg dal. nast.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 3  ot. od wyrazu.

chińsko-rosyjsks, zbiór majowy, świeże 
Souehong I. itr. 3-75, IJ. zir. . Okru­
chy najlepsze zir. 1-75. Okruchy drobne 
zir. T30 za funt. Dwór fcapczyn Brzeżany-

I l r 7 h ń  V ’ k*- K‘mn- poszukuje zajęcia UUADlI popołudniowego. Zgłoszenia w 
Admin. „Gazety Narodowej*. 46

Ekonom, gospodarz,
z dobrymi świadectwami z wzorowy cli dóbr 
tu i w Poznaóskiem, żonaty, poszukuje po­
sady zaraz. Poste restante Podhajce. 93

O D C ISK I.
K to chce łatwo, szybko do godzi­
ny, bez boln i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arbenz’ a patent, przyrządu do 
w yc’ nanJa odcisków. Polecany 

o  przez lekarzy, a bardzo ceniony 
5 , przez wszystkich, którzy go niy- 
^  wają. Odpadają długotrwałe bo­

lesne plastry, zakażenia, skalecze­
nia. Skutek natychmiastowy i pe­
wny! Cena koron 2*50. Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na­
być można w handlach nożowni­
czych i towarów żelaznych, apte­

kach, u fryzyerów etc. Engros u fabrykan­
ta A. Arbenz’ »  Ł ansanne (Schweiz).

Już w yszedł nr. 4, roczn ik  II. 
i zaw iera:

Zasady kontroli w instytuc-yach fi­
nansowych. — Zy?ki Baaku ausUu 
węg. w Galicyi. — Z powodu ar 
tykułu o polityce lokacyjnej Kas 
oszczędności. — Orzeczenia Trybu 
nrlu administracyjnego w sprawach 
podatkowych. — Sprawozdanie z 
podróży dla obzna]Oinen;a się z 
manipulacyą w większych Kasach 
oszczędności Aostryi i Niemiec, 
przez Z Szulekiewicza. — Koleje 
żelazne w r. 1901. — Bilanse Gal. 
Kas oszczędności za rok 1902. — 
Bank zaliczkowy. — Bibliografia. -  
Ruch wkładek w związkowych Ka 
sach oszczędności za styczeń 1903.
—  Konwersya renty wspólnej. — 
H o t a t b l .  — Dział asekuracyjny.
— Reforma taryfy ubezpieczeń ognio­
wych.

PrzediJata wynosi: kwartalnie
S koronyf półrocznie 5, rocznie 1( 
koron.
Radakoya i Administracya: Lwów, 

ul Kopernika 7. 84

R ok założenia 18 5 5 .

zegarm istrz 8680 
oL A kad em ick a 1. 3 , poleca swój

skład zegarków
kieszonkow y ek — stołowych* 

Ściennych i podróżnych. 
Każda sprzedaż i naprawa pod gwaraaoyą

S C H tlT Z  I C H A J B S K n u ry  1 świnie każdego wieku, w ielkie b lale an>
dom barkowy i kantor wymiany

Lwów, plaa Maryacki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. W y­
płata kuponów i wylosowanych obligacyi 
Losy na spłaty miesięczne od triach so- 
•on pocsąwazy. Bezpłatna rewizya losów 

efektów podlegających losowaniu, rro- 
iaesy do wszystkich ciągnień w roku. Zło­
jenia z prowinc.yi załatwią się odwrotną 
pocztą mc licząc prowizyi. Listy i prze­
syłki uprąsza się adresowaó: Dom Banso- 
wy, SĆ fltTZ  i OH AJ ES, Lwów, plac 

7 <łjo Maryacki 1. 7.

Słodkie i
5 kilo czerwonych pomarańcz 3 kor. 2o h.
i oryg. skrzynka 300 sztuk 12  „ — „
5 kilo mandarynek z Malty 3 „ 9° «
S „ karczochów 4 -i 80 »
5 „ sałaty 3 n 4° »
5 „ żyjących homarów S u »

franco za pobraniem pocztowem

11

^  Kawiarnia Amerykańska
8669 p r z y  u lic y  T r z e c ie g o  M a ja  1. 11  w e  L w o w ie .

C odziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór

3*300000ooooo ooo ooo ooooooo 
Jakodobrą i pewną lokacyę

polecamy:
4°/o listy hipoteczne koronowe 
4V*°/o l ssty hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
4% listy To w. kredyt, ziemskiego 

% listy Bankn krajowego 
listy Banka krajowego 
obllgacye komunalna Banku k ło w e g o  
pożyczkę krajową 
galic. obllgacye proplnacyjne 
1 wszelkie renty państwowe.

Nadto polecamy

47,
4%
5%
4%
4°/o

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K a N T O H  w y m i a n y

■wiollrfcufl prdmilrft .Sau.

gielsk iej rasy, 60 razy na mię­
dzynarodowych wystawach premio­
wane, do lO  eetnarUw wagi. 
Najstarsza niemiecka zarodowa cho- 

dowla założona 1854. 8888
A . E n gelen  • M axhofen,

D eggendorf, Baw arya.

Aptekarza Thierry ego (Adolf) LIMITED
prawdziwa MASC C E N T O F O IM

jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez grun­
towne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko gojący usuwa przez rozmiękczenie obce ciała 
wszelkiego rodzaju, które się do rany dostały. Pocztą 

franco 2 słoiczki 3 koron 50 gr.
Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED w Pregra- 
dzle pod Kohitseh-Sanerbrunn. Dla uniknięcia naśla­
downictwa. prosimy zważać na powyższą markę oehron-

żdym słoiku.ną, która wypaloną jest na każdym S545
BSR>

E m eryt, rotm istrza A . K orn bergera  8887

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
autoryzowane przez wysokie c. k. władze rządowe

udziela wyjaśnień i wskazówek dotyczących s l u i b y  w o js k o w e j  
i  w  s p r a w a c h  a s e n t e r n n k o w y c h

w Krakowie, u l. Karmelicka I. 24.
Bimo udziela dalej informacyj i sporządza wszelkie odnośne podania w spra­

wach dotyczących: jednorocznej służby — stałej słnżby wojskowej — przedwczesne­
go zawierania małżeństw — odroczenia ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od tako­
wych — zebrań kontrolnych, reklamacyj — przyjęcia do Zakładów naukowych i Aka- 
demij wojskowych itd. Również sporządza Binro podania dla oficerów czynnej służ­
by, rezerwy i obrony krajowej w sprawie zawierania małżeństw — w sprawach szla­
chectwa i w sprawach dworskich — podania do Tronn — podania o pozwolenie zło­
żenia konwersyi lub podniesienia kaucyj małżeńskich itd. — Godziny urzędowe przed 
1 popołudniu, w niedziele i  święta do 12  w południe. — Z wojskowem biurem in- 
formacyjnem połączony jest ck. upraw. Z a k ł a d  W o j s k o w o  • n a n k o w y .

Kupujcie czarne jedwabie I
P ro a z ę  z a ż ą d a ć  w z o r ó w  n& azyoh  p o d  g w a r a n o y ą  trwałyoh 

je d w a b n y  oh  m a te r y l od koron i. 15  do 18 za metr.
Szczególnie: N ^ n o w u z e  je d w a b n e  m a te ry e  u a  t o a le t y  ś lu b n e , 

w iz y t o w e  1 ay także kolorowe i białe. 7826
Sprzedajemy do Anstro-Węgier W proat p r y w a t n y m  i wysełamy podług 

wybranej jedwabnej materyi o o lo n e  1 o p ła o o n e  wprost do mieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, (Schweiz).
S «ld *n sto ff*B k sp ort«

8889Pierwszy targ na nasiona
urządzony staraniem  kom itetu ck . To­
warzystwa gospodarskiego, odbędzie się 
w dniu 2  1 3  m arca rb. we Lw ow ie w 
Pasażu M ikolascha (była. sala Orłowskiego).

D r. F r y d e r y k a  L e n g ie la

BALSAM BRZOZOWY
Jnż sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin 

wy świdrowano diiurkę, znany jest od najdawniejszy eh 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je-

’  “  '  10 -
razie

dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony 
stanie w drodze ohemicinej jako balsam, w takim r 
dopiero zyska prawie oudowny gkntek. 18&»

'  — Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem , to Już aazajutrz rana adpadają prawlo ulaznaozn 
łupieże ze skóry, która staje się przeto linląon białą I dolikatuą.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym ozaeie piegi, ęlamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieciystośoL Cena słoika z opisem 
nżyeia złz. l*60v Dr. Longlela mydło bouzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ot.

Do nabycia ~ :------ '--- -każdej wii 
gmunta Ruokera, w Krakowie 
lolichowskiego nast. Mahl apt

ięksiej aptece, mianowicie : 
e u Wiktora fiodyka apt., 

Schmiedt & Fontin drogu
we Lwowie u Zy- 
w Czerni o woaeh u 

Iroguerya; w Tarnopolu
 — --------- ,  jego T

Blumenthaia i w dregueryi

roliehowskiego nast. Mahl apt., ____________________
u Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. W ójt­
owskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthaia i w dregueryi A. Hass.

Ruch pociągów kolejowych
oToo-wlą,!zvLją,c37- z  d n ie m  l-gro znaj a, 1P02 roJzia..

(Czar środkowo-ouropejskl).

POCIĄG
posp.|osob
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Kantor wymiany

znajduje się

we Lwowie uL Jagiellońska 3 , 1. p«
w parterze

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Iirzyeh. o g
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1,35

1-45

3-35

8’40

8-35

6-50
7-45
8-00 
8-10 
8-15 
8-50

10-25
11-55 
1-10 
1 -i

3-14
4-40

5-35

5-40
5-50

W
804

9-12
9-20

JD© Lw ow a z
Na dworzec główny

Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1110 do 8014), 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosieliey, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiee. Yaleputny i Snczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymało w a,
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18|7 do 31|8 wł. co niedzieli 

i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 
Brzuchowic (od 15|6 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawooznego (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy rnskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi), Oświęcim*, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł), Mezó Laborez (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórosmezo 
Lawooznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonioza, Sanoka 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Ozortbowi, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 

Serethn, Suczawy
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuohli (od 15|6 do 80|9), Skolego (od 1(5 do 30|9),

Borysławia 
Podwołoezysk

Ickan,

Stryja, Chyrowa, 

Zaleszczyk, Hu- 

Brodiny
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oiwięcima 

Wieliczki, Orłowa, Mielca na Dembiea, Sambora, Chyrowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Brzuchowie (od 15)5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25)6 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza 

Brzuchowie (od 15)5 do 14|9 wtąoznie)
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kóróemezó, Potutor, Nowosieliey, Yale­

putny, Suczawy 
Janowa (od 1|5 do 3019)
Szezerea (od 1)6 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, 

Skały. Iwania pustego 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzee „Poddam ese*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Graymał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopycsymee, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podworoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyezyniec, Zaleszczyk, 

Potutor, Iwania pustego, skały, Husiatyna

POCIĄG
posp.| osob.
odeh. o god.W-  I

2*51 “I
— 4-isl

— 5-50i
—

6-30
— 6-35
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— 10-3
— 10-40
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----- 900

D — 10-051 — 10-30I - 1100

- 11-10

6-43
— 10-57
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Ze Lw ow a do
Z dworca

Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), 
*ki. Zakopanego p. Rzeszów, Or owa 
wy), Potutor, Czortkowa, Kóró/UiosS, 
owołielicy, Serethu, Borodiny, Putny,

głównego
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy,

Rozwadowa, Jasła, Chabówki,
Ickan, (Jais, Bukaresztu, Constanoyj. ____ ,

Słob. rang., Zaleszczyk, Nowosieliey, Śerethu, Borodiny, 1 
Yalepntny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrjwa.
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, rłowa, Wieli inki. Oświęcima 

Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie codziennie)
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaaowa, Potutor, Kórózmezó, Nowotieliay 

Brodiny, Putny, Yaleputni Suczawy 
Podwołoozysk (Kfiowa, Odessy)JBrodów, Kopyezyniec, Husiatyna 
Ławocznego. (Pesstu), Drohob^fe, Borysławia 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu). Lubae w*, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymaąnwa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), Ja :-.ł 
Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowieo, Potutor, Nowosielioy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz/uieo, Zaleszczyk, Hu­

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa

Krakowa,
. . .  órósmesó

»a, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Ua.Isbadu), Jasłe iba- 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, I  ubaozowa 

Tuehli (od 15/6 do 30/9 włąosnie), Skolego (oa 1/5 do 80/9 wł.), SGyja, 
Chyrowa, Borysławia 

Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuchowie (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Zydaezowa 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 

Laborez
Warezawy), Ch^rowz, Jezó
—  J- —  1aboroz (Pesztu), N. Sąezâ  Orłowa (1|5 do 30(9), Oświęoiiu* 

Janowa (od 115 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30|4 w6 oodz.) 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Brzuchowie (od 15|5 do 14)9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 8019 wl.)
Podwołeozysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Ickan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethu, Serathu, Brodiny, Suesawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonioza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoozysk, Kopyezyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalass- 
esyk, Grzymałowa

Z dworca „Podaamezo*
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyuiae, Husiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyesyniee, Zalosaosyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołooiysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoezysk, Kopyczyni 

ozyk, Grzymałowa
ópyczynies, Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna, Zalesi

Lwaga. Pora noena 
bilety jazdy: Zwykłe bile 

innego ro'
bilety ja*
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp biuro iuiormaoyj 
dwórzu, sono dy II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popot., w święta od 9 zedpoł. do 12 w południe).

później ty o 36 minut od ezasu lwowskiego. — W mieście 
ana 1. 9 od 7-mejj rano do 8-muj godziny wieczorom, zaś 

biuro luioroaaoyjne kolei państwuwyoh (ni. Krasiokioh
wydają
zwykłe 

5 w po-

W y dawca i odpoY. icdz-iAiiiy fpdaktoł' f  i a t o n  K. o Stecki . Z drukarui i litografii Filiera i


